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KLRJER WILEŃSKI
F e rd y n a n d  H u s z c z e

Kuszc7y<- \,oc lis topadow a" W ysp iańsk iego ' P ro jek t do in scen izac ji d la Teatru  na Pohu lance
Fot. J. Hułhak.

F. Htisrozyc ,.Nec m erg ilu r" ko leb ie  su; i n ie to n ie " ' -zbiory T -w a  P rzy j.  Nauk w  W iln ie .
Fot. J Bułhak.

Odszedł Człowiek zbyt w ie lk ie j m ia­

ry , abyśmy ze zbyt krótkiego dystansu 

f ażeni wieścią żałobną, by li w stanie po­
w iedzieć sobie w pełni czein był, czem 

jibst j czem będzie na wieki dla W ilna 

i Poiski
Odszedł mistrz, ! w którymi Irudno 

ująć co  większe: dzieło rąk [twórczych

c z y  całe człowieczeństwo.

Czemu?
Czemu śpiew niesłyszany budzi sie 

i  skrzydła jakoweś rosną, gdy m ów im y 

Ruszczyć, gd y  rozpam ię tyw am y imię?

Czemu podzw ięk nazwn.ka m ów i tak 

wielu, że  przemienia się w symbol, w 
berło  koronne, —  ze łopocze, ja-k sztan­

dar?  Czemu żal ściska serce o-kOilnie? 
Hetmanił-
Był 7. tych, co rodzą się tacy, tęten­

tem dusz zniewalający. Nic sobie a spra 

iwie. T e j  do  której Bóg w yznaczy ł;  zdol 
ni dla niej ao szaleństw i do na jw ięk ­

szych wyrzeczeń. Zamknięci w niej, 

gardzący rozpraszaniem subie poza jej 
obrąb  Ale tak w ie lcy w  po jmowaniu  jej 

wielkości, tak prześwietleni je j istotą 
odwieczną, że prom ieniowaniem  z niej 

s ięgali na całokształt życia.

Sprawą, sprawą spraw, była dla Ru 
szczycą sziuka Ale ta, co  nie ży je  tylko 

dla siebie. Ta  co jest tylko inną mową, 
niż mówiona, mową odrębną, ale czaro­
dzie jską w wyrażaniu sa-iw-j istoty cz ło ­

wieka, narodu i powszechnego cz łow ie ­

czeństwa- Mową zarówno serc jak uim 
słów ale jakże w Ruszczyeu rozdrganą 
tętnem uczucia, jakże naginającą eto 
posłuchu i miłości doslop-nst-w cm m y śli 

przewodnich-

N ie prąd sztuki z dni Jego młodości 

s tw orzy ł  Jego dzieła, lecz on do niego 
p^yszed ł .  władny, b y  wziąść go sobie i 

p od  sienie, by po przez niego dźwignąć 
się i sięgnąć dalej, —  by dać Pols-ce sztu 

nie chw ili i mie m ody, lecz taką co 

buozić  będzie zawsze
W yró s ł  na falach impresjonizmu i

,aV A > V . .V

Ś. p. Parzly nand Kusze/yc ja k o  dziekan

neoromantyzmu / <lni swoich -wczes- I 

nych, ale m r z e p i ł  ( io  n iezwykłym  spoj­

rzeniem na rzeczywistość. Obrazy Jego 
pełne p raw dy  realnej i mistrzostwa w  
je j  oddaniu, pętają dusze, bo jest w  nich 

odczucie u tajonej istoty wszechrzeczy, 
i realność przemieniona w wizję-

-Nęciło Go splątanie rzeczy z człow ie ­
kiem, ziem -naszej z dolą polską prze­
m knięc ie  wszystkiego, co pod wzrok 

podpada, światem uczuć naszych Stąd 

obraz , P o k ó j  babuni* staje się w iz ją  i 
pieśnią polskiego dlwonku, —  stąd Jego 

drogi polskie je .lenną szarugą łączą się 
w  jedno z szarugą dusz umęczonych wę-

W yd z ia tu  S zp ik  P iękn ych  U. S. B. 
het. J. Bułhak.

drówuą, — stąd' statek co się kolebie, 

a nic ginie, urasta u n iego  do  w iz j i  P o l ­
ski co na odmętach n iewoli trwa aby 
zwyciężyć. W ie lk i  w  polskości i człó 
wieczenstwie, p rzez „Z iem ię "  rzucił o- 

braz n ie ro ln ika  tylko j pługu, —  ale 
ludz-kosct zmagającej się z podobłocz­
n ym  wszechświatem.

P iaw dz i .zy  syn prawdziwej a nie 

chw ilowej W ileńszczyzny, już przez tę 
treść dzieł swoich bliskim się stał M ic­

k iewiczów '. Juk wódz poetów nie zam 

knął się w wielkości tych światów; po 

szedł dalej. N ie swoją tylko duszę wyspie 
wać ale powszechną swojej ziemi •—  a za 
niedbaną w  niewoli rozedrgać, pchnąć 

do bogatszego życia sprawami s/tuki a 
przez nią całej duchowej kultury. W c ie  
■lać plastycznie w inscenizacjach włas­

nych arcydzieła polskiego teatru, rozpło 
mieniąc powszechną myśl o wielkości Po l 

ski p izez wystawy nie swoje a ogólno - 
polskiej sztuki w największych jej doko 
nuniach, o żyw ić  wszystkie dusze poezją 
, .W ieczo rów  wileńskich* W łysząeydh 

widza wspoinmosueiu dawnej wielkości 
W ilna i pomnażać mirażem sny o czy ­
nie, o -wyzwoleniu, o obleczeniu się Pol 

ski ponownie, jutro, w majestat n iepod­

ległości. Do książki odradzającej pociąg 
nąć -pięknem je j ozdób wym ownych,—  

przez kartki nayot -Webowe malucz­
kim. jak przez biblie ubogi-Ii, p rzypo ­

minać dzieje narodu iw obrazkach co 
budzą masy.

Jakaż głębia chrześcijaństwa w dzia 
łączu, jaka uniwersalność w artyście 
godna Renesansu -włoskiego, jaka dos­
tojność i pańskość i polskość -w łym  
bracie ubogich.

Nagrodziłeś Go Boże za życia, ż.e 

najdroższa w iz ję  Uniwersytetu jaką za 
dni niewoli w '„W .eczo rn eh  W ilenskich * 
V\ itnu ukazał. —  etanem Mu było po 

w o jn ie  wcielać samemu i złączsć z od­
rodzeniem uczelni sztuki-

Nagrodzić Go racz po  sm.erci w ie l­
kością nagrody za ogrom  cddania. Oby 
zyskał radost oglądania niespożytej 
trwałości własnego zasiewu; coraz 
w iększego rozkw itu  owi/ców, w  coraz 

dalszę pokolenia na lej ziemi, której dał 
wzor artysty, stugi w iotk ie j sprawy

V  Mo^elow ski.
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F. Ruszczyć. M edal d la O rzeszkow ej (1907)' 
Fot. J. Bułhak.

S. o. Ferd\ land Ru->zcz\c u rodził się w  ma 
jątku  rodzinn\.n Bohdano\vo, pow. oszm iańskie 

go. ziem i w ileńsk ie j, 10 grudnia 1870 r. Po  u 

kończeniu  gim nazjum  w  Mińsku w stąpił w  r 

1890 na w yd z ia ł p raw a uniwersytetu  petersbur 

*k iego , w  roku zaś 1899 przeszed ł do petersbur 

sk'.ej Aikudemii Sztuk P., którą ukończył jako  

ticzen p rof. h u in dżi z dyplom em , w  r. 1897 

W  la lach  189ij i 1897 d la s iud iów  m aryn isH cz 

nych  jeźd ził nad M orze Czarne i na wyspy Ru 

gię  i Rornholm , następnie zw ied ził N iem cy, 

B dgJ? ' Francję, północne W łoch y , Szw ajcarię , 

Austrię. P o  pow rocie  w  1898 r. osiad ł w  Bohda 

now ie , skąd coroczn ie  w ysy ła ł obraz na wysta 

w y  k ra jow e  (w  r. 1899 po raz p ierw szy  w  W il 

n ie  i W arszaw ie ).
Już w  r. 1900 został w yróżn ion y  przez mia 

now an ie  człon k iem  n a jznakom itszego  polsk iego 

s tow arzyszen ia  art. „S ztuka”  w  K rakow ie . Od 

łąd  p rzez w ie le  lat ibrał udzia ł w  w ystaw ach  

„S ztu k i”  w  k ra ju  i zagranicą (w  E urop ie i A 

n ieryce ). Jako delegat lub prezes tow arzystw a 

o rga n izow a ł głośne w ystaw y  „S ztu k i”  w  W ied  

niu, a w  zw iązku  z zasługam i Akadem ia ł m ie 

,ętności w  K rak ow ie  p rzyznała mu nagrodę 

barczew sk iego . W  r. 1903 zorgan izow a ł w W il 

me, w paw ilon ie  na ten cel p rzerob ion ym  w 

o g ro d z ie  Bernardyńskim  (d zis ie jszym  teatrze 

letn im ) w ie lką m an ifestac ję  artystyczno-narodo 

w ą  p rzez o gó ln o  polską w ystaw ę (nazwę T -w a 

, Sztuka”  ze w zględu  na rosyjską cenzurę zastą 

p ić  m usiano nazw ą „A rs ” !), B ra l udział w  or 

ga n lza c ji S zko ły  Sztuk P iękn ych  w  W arszaw ie ,

w 1904 r. został je j  p ro fesorem  a po śm ierci 

p ro f Jana Stanisław.skeigo otrzym ał z K rako 

w a od rady Akadem ii Sztuk P iękn ych  p ropo 

zy c ję  o b ję c ia  po nim  katedry pejzażu . Zgodził 

się na to w  1907 r „  jednakże, uprzedza jąc  Aka 

d mię, że d la podniesienia kuhury artystycz 

nej W iln a  wkrótce K raków  opuści.

W  końcu r. 1908 opuścił K rak ów  i na stale 

zam ieszkał w W iln ie . Oddal się ca łkow ic ie  roz 

budzaniu i  k rzew ien iu  życia  artystycznego dro 

gą wydaw n jclw , w idow isk  w ystaw  i t. p Od 

1909 r. coroczn ie  w  W iln ie  w ysław iano w te 

a tr z e ' „W arsza w ia n k ę ”  W yśp iańsk iego , „O r le ”  

Bostanda i inne. U rządzane byty jego  pom y­

słu i w  jego  inscenizacji pełne uroku, kunsztu 

i  polskości „W ie c zo ry  W ileń sk ie ” .
Od czasu za jęc ia  W ileń szczyzn y  przez w o i 

ska n iem ieck ie przen iósł się m im o n iebezp ie­

czeństw  do rodzinnego m ajatku  położonego  w 

pasie p rzy fron tow ym , aby go ochraniać.
W, 1919 roku zo rgan izow a ł W y d z ia ł Sztuk 

P ięknych k tórego został dziekanem , uczestni­

c zy ł w  pracach ok o ło  wskrzeszeń .a USB.
P ro jek to w a ł insygn ia un iw ersyteckie, to 

gi, tablice pam iątkow e.
Podczas mwa.\ji b o lszew ick ie j w  1920 r wsią 

p ii w  W arsza w ie  do arm ii ochotn icze j z którą 

w kroczy ł do odzyskanego  W iln a

W. r 1921 o rgan izow a ł p ierw szą o fic ja ln ą  

■wystawę polską w  Paryżu  k tóre j zapew n ił w ie ! 

k ie  pow odzen ie. O dznaczony był L eg ią  honoro 

wą, kom andorją  Orderu O drodzon ej Po lsk i o 

raz z lo lym  krzyżem  zasługi.

Od k :lku łat ostatn ich ’ ś. p. p ro f. F. husz 

czyc  b y ł chory  i nie opuszczał rodzinnego Boh 

danowa W  1935 roku U niw ersytet S. 11. m ia 

nował go pro fesorem  honorow ym .

Z w ażn ie jszych  prac m alarskich  ś. p. F. Ru 

szczycą zna p lu jących się, dziś w  różnych  koi- 

lekcjach  po całej Po lsce  a w  części zagranicą 

(P łr y ź )  w ym ien ić  na leży ob ra zy  za tytu łow ane: 

W iosna, Gwiazda w ieczorna, Pod niosłem , K oś­

c ió łek  w ie jsk i, Jesień, M łyn, K rew o. W iec zó r  

w iosenny, Z iem ia, Ballada, Nad upustem, W y  

chodzący, Nad ruczajem - B rzeg i W ile jk i,  Jab 

łoń, Na an io ł pański, Swia-t, P rzeszłość  w  USB , 

P o k ó j babuni. B lade słońce, Po  balu, Bajka zi 

mowa, K rzy ż  przydrożny, Oiiiłok, Nec m erg iłu r 
(w  T  w ie  p rzy j. Nauk w  W iln ie ) i m.

S, p. F  Rusizczyc p ro jek tow a ł toż „K lu cze  

W iln a ” , o fia ro w a n e  M arsza łkow i Piłsudskiem u, 

idzśś w zbiorach R elw cdcn i), odznakę „W y z w o ­

len ia  W iln a ” , sztandary i  odznak i pułkowe.

Pogrzeb ś. p. prof. Ruszczyca
Pogrzeb ś . p. pruf Puszczy ca odbę­

dzie sic we wtorek, 3 listopada w  Hub 
da nowie. 

Na żałobnych gości będą oczekiwały 
w  dniu 3 listopada konie na stacjji w

Bohdanowie o godz. 12-ej.
Eksportucja zwłok ś. p. pro,. Rusz* 

ezyca odbędzie się z domu żałoby o go­
dzinie 13-ej.

Fei (■] nand Ruszczyc
Profesor U. S. B.

opatrzony ŚS. Sakramentami po długich i cięzKich cierpieniach 
odszedł r.a wieki dn. 3U października 1936 r. w wieku lat 65.

Nabożeństw o ża łobne za spokó  Je g o  duszy odbędzie  s ię  dm a 3 go 
lis tooada  w koście le  pa ra fia ln ym  w Bohdanow ie , poczem  nastąp i w ypro­
w adzen ie zw łok do  grobów  rodzinnych

O  tych sm utnych  ob izędacn  zaw iadam ia ją  
pogrążen i w najg łębszym  żaiu

ś k o n a 9 ł / ^ i e c i  i  f t o d z i f t o

RjOszysikim, którzy wyrazili nam wiele współ­

czucia i serdeczności w tak ciężkich dla nas chwi-
*

lach żałoby, wyrażamy serdeczne podziękowania

R t p d z i n u  F r k f i a ł i o w /

W  ostatnim czasie po jaw iły  się na rynku g ilzy  d o  papierosów pod 
nazwą „PR IM A l)O N N A ’‘ i „PR IM A S A N T L ’’ OltoanaM, w opakowaniu 
łudząco podobnym do opakowania powszechnie znanych gilz „PR IM A  
A ID A “, dla k tóryc11 ochronny znak tow a row y  zastrzeżony został w  Urzę­
dzie Patentowymi wyłącznie na rzecz naszej firmy-

P rzec iw  niesumiennym wytwórcom tych naśladowinictw wdrożone 
zostałr k rok i karno-sądowe, a Urząd Pa ten tow y w  W arszaw ie  stwierdził, 
że znaki towarowe „M łlM A  D O N N A *  i „PR IM A S A N T E * O ^T O M A N  
stanowią bezsprzecznie naśladownictwa zarejestrowanego ma rzecz naszej 
f i rm y  znaku oclironnego  „PR IM A  A IU A “ -

Oshzegamy przeto P. T  ku pców  i odsprzedawców przed nabywaniem  
w yże j  wspomnianych naśladown'etwf gdyż narażają się również ma odpo­
wiedzialność karną, jako współw-uni przestępstwa z Ustawy o znakach 
towarowych .

Zarząd firmv

Fabryka bibule! i tutę! cygiratorycu'
Spó łka  z ogran icz, odpow iedz ia lno śc ią  

L w ó w , S a k ia m e n te k  16

liffiiiflŁailłiiM

Profesur honorowy, twórca i wieloletni Dziekan Wydziału Sztuk 
Pięknych, współorganizator Uniwersytetu St. Batorego i Członek 
Komitetu Wskrzeszenia Uniwersytetu Wuensk. Komandor Orderu 
Odrodzenia Polski, K?waler Legii Honorowej, odznaczony wielu 
innymi orderami i dyplomami honorowymi polskimi i zagranicznymi.

Płomienny entuzjasta i miłośnik piękna, zaklętego w duchu i formie wileńskich 
murów, w umiłowaniu tym ofiarny bez miary, urodzony w Bohdanowie 10. XII. 1870 roku 
zmarł tamże 30.X. 1536 roku Pogrzeb w Bohdanowie we wtorek dn.a 3 listopada 1936 
roku przed południem. O czym zawiadamia

ł ł e l f r « f  i  S e m i i
I j n iw e r s y t e t u  S t e f a n a  f i  a ł o f  e g o
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Hasz p'. ypaifi umarł...
liuz ludzi wileńskich, ileż ugrupowań, t 

i le organ izacyj pow tórzy  to sobie jedno 
głośnie w dniu dzisiejszym, przeczytaw 
szy w pismach wieść żałobną o śmierci 
p ro f  Ruszczyca... Zdaje mi się, że zaszu 
m ią  drzewa wzgórz, że zaszepczą stare 
kamienice i inury odwieczne, że  westeh 
ną ulice, bruki, w ieżyee kośc io łów , każ 
dy ornament, każdy szczegół piękna te­
g o  miasta, które tak kochał, kochał tak 
rozumnie, z całym oddaniem siebie i i  
ko  człow ieka i artysty, swego czasu i 
talentu, w iec inotrw alej ochoty swej ‘ 1 
służby z uśmiechem eleuzyjsk it j pogo­
dy

Uśmiech Ruszczyca... to by ł jakiś ta 
lizman, wlewa jacy ulgę w /.amęt i ja cło 
witość stosunków ludzkich, ' to było 
w.,parcie ramieniem, stowem. błyskiem 
oczu, przyjacielskim dowodem  życz liwo  
ści i pamięci, to było głębokie, chrzęści 
jańskie uspołecznienie zacnego cz łow ie­
ka j w ie lk iego  artysty. Jakże pomocny 
by ł łu-dziom i sprawom len  ruszczycow 
ski uśmiech! Ileż łagodził i godził Ileż 
przetrwał. I „miechate.ś się drogi Panie

Ferdynandzie kiedyśmy z Tobą organi 
zowali sto jedną imprezę na 'złość Mos­
kalowi, kiedyś rozrzuknie rozmieniał 
skarb T w ego  w ielk iego talentu na drob 
ną monetę powszechnej estetyki szerzo 
nej wśród wszystkich warstw w uko- 
chanem T w em  mieście, ,.żrb\ wszystko 
było p ięknie". Uśmiech towarzyszy! (li 
i w lewał otuchę w ciężkii lata okupte ji 
n iemieckiej, k t  jrą.ś przetrwał w O jczyź ­
nie, zamiast z niej uci< kac jak tylu in­
nych. Tyś był Jej w ierny aż do grobu. 
N ie widniał T w ó j  podpis na żadnym ad 
resie nikczemnym, nie ujrzał C.ię nikt 
na żadnym akcie upadlającym obyw a­
tela tego kraju.

Witałaś wojaka polskie, o  z jokimże 
radosnym i#iuUlehe»u! Jak w tejże eh w i 
li stanąłeś do ogromnej roboty, która ty 
hi ezasu czekała na T w e  rece ochotne. 
Um ysł Tw ó j,  serce poszły na usługi spra 
w ie polskiej i bez p rzerw y działały, aż 
(li o łówek artysty wytraciła z ręki eh o 
roba, która nas okryła żałobą. I wt< dy, 
o jakież to  'bohaterstwo” j 1 wtedy nii- 
przestałeś się uśmiechać, nawet tale

.strasznym ciosem dotknięty, \rlysla żył 
w Twen i nawpół bezwładnym ciele, silą 
woli t  musza jąc je do pracy jeszcze, i 
jeszcze, w limitowanej dziedzinie przesz 
szh.sci i w zapatrzeniu w przeszłość. 
Nieruchoma ręka prawa... to lewą będzie 
rysow.il i pisał. 1 czynił to. Jak drogie 
pamiątki chować będziemy te kartki, pi 
sane koszlawo lewą ręką, jako przykład 
męstwa wspominać będziemy T w ó j  uś­
miech z jak im  witałeś tak serdecznie 
tych, co (lię odwiedzali w W iln ie  i w 
Bohdanowie.

Ryłeś jakby symbolem WTilna, m ó ­
w iło się i pisało 'Wilno ruszczycow 
skie ‘ ' ozdobiłeś je s.vą ornamentyką wTe 
własnym stylu, sypałeś pełnymi garścia 
im świaMo, i miłość do piękna pojętego 
nie jako egoistyczny zbytek, ale jako 
społeczną potrzebę. Pisali o Ruszczyou 
k uążki prof. Reiner Jerzy i Jan Buł 
hak. T y le  yv N im  mieściło się bogactyy, 
tyle wspaniałego życia. Szczęście oso 
bisie, sława, uznanie towarzyszyły  Mu 
niezmiennie, wynoszono Go, na słusznie 
Mu należny piedestał, ale On pozosła-

1 wat zawsze pełen pogodnej prostoty, 
w y tw orny  arly .Ja-zieni.anin, profesor i 
społecznik. O czemkolw iek .się pom y­
śli w historii W ilna  ubiegłych lat. tam 
ziyvsze wspomnieć tr/.iba 'Ruszczyca , 
gdzie obrócić kroki —  tam ś'ad Jego 
prac ujrzy my.

W ilno  n iewątpliw ie uczci Jego pa­
mięć i zasługi dla miasta i sztuki. Jeśli 
by uniwersylec.ki kościół swe Jana miał 
sic stać Panteonem zasłużonych, to nie 
ciiybnie pomnik ■grobowy Ruszczyca po 
winien znaleźć lam eorycWlej miejsce, 
ku pamięci potomnych.

/marł dziedzic Rohdanowa. Ojciec 
licznych dzieci, mąż kochające j żony. 
zmarł ycielki Przy jacie l W ilna i W i l ­
nian. Uiin.ał być Przy jacie lem , umiał 
pracować z utsmiechem. T o  też wydaje 
mi się, że nie umarł, aIe odszedł sobie 
gdzieś daleko, w słoneczny dzień jesion 
ny. Poprzez aleje Rohdanowa, przez łą 
ki i roz łogi pól, przez zagony ziemi, 
którą talk ukochał i tak umiał odm alo­
wać.

Nee mergitur- J5e( Romer.

Sprawa Woiciecha Skuzy
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R e p l i k a  n a  r e p l i k ą  — P o ż y w k a  i  o p i n i a
Ostatnio prasa pisze bardzc ostro o | 

„ K u r jerze  Porannym ". Nic nie ina dz iw  
<nego w  tym, że pisze tak „ I .  K. 0 .“ ,. m a­
jący  z „K u r jerem Porannym " na p ień ­
ku z racji „P łom yka  . Nic nie ma też 
dziyynego, że atakuje K-ur je r "  prasa na 
rodowa („Goniec W arsz.“ , „A .B .G."), 
c z y  organ Lewiatana „Kttr jer P o l ­
sk i" ,  czy też konserw atyw ny „Czas". 
A le  rozpoczęła krytykę i to  krytykę b. 
ostrą „Po lska Zbrojna O  co iposzło?

Poszło o artykuł W ojc iecha Skuzy pl. 
„R od ow ód  Drzazgi" . Istotnie, czytam y 
łam  rzeczy osobliwe. Autor twierdzi, że 
od  cza.-iow przedwojennych nic się w Pol 
sce nie zmieniło. Przed yyojuą w ka/.dej 
w iosce była karczma był ksią ł były 
ziemniaki i była <szkota. I l/ił to sumo 
— ziemniaki, k.e’ąd?, ka a i •/kula 
Żadnej zmiany. Rozc/u'n>ąey głos pa ll ia  
ty —  prawda?.

A  b. ciekaw le patrzy autor na tyoli co 
walczyli o wolność. Bo oto jak p. Skuza 
opowiada o synach Drzazgi:

Jednego zaczął k sz tak ić  —  lo zam iast 
w yu czyć  się na księdza, albo in żyn iera  —  
zaczai latać po wsiach m ieszać się w  nie 
sw o je  rzeczy, że w  końcu kozacy go ro z ­
strzela li dwócli innych uriek lo  do legionów , 
zam iast p ilnow ać chałupy, jeden  z nich do 
roh ił się, 1k> zab ili go gdzieś pod W arszaw ą , 

a drugi w róc ił w praw dzie , ale ino patrzeć, 
jak  ducha w yzion ie.

T e  określenia „dorob ił  się", .pnie 
szac się w nieswoje rzeczy " ,  „zamiast 
p i lnow ać chałupy ' są nieco dziycne w  
polskim piśmie. A  już tej b itw y  w ar­
szawskiej stanowczo luator nic może Ja 
row ać.

Do leg ionów  polskich ,,na ochotn ika ' po 
szło  siedm iu, a w tym  dwóch synów  D rzaz­
gi, z k tórych  jeden  zg iną ł pod W arszaw ą , 
a z ie  siał się „Cud nad W is łą "  za co w  każ 
dą n iedzie lę  beszowski proboszcz dziękczyń  
ne m odły odpraw iał, a drugi ranny, odzna­
czon y  jak im ś m edalem  w kszlatcie k rzyża, 
m edalem  o trzym anym  za zab ir ie  [dęciu lu ­
dzi. w róc ił do wsi, p o ło ży ł się pod bn rin o  
p ierzynę i czekał śm ierci. T rzec iego  syna, któ 
ry  kształcił się w  szkołach, rozstrze la li k o ­
zacy . C zw arty zaciągnął się do legiom .w Hal 
tera w  Am eryce i lam  w czasie ćw iczeń 
ranny od  eksp loz ji karabinu m aszynow ego 
um iera ł w  sanatorium  w  N iagarze.

Tak  to walczył o  Polsl-ę Drzazga i 
■tak to opisuje w „K urje rze  Porannym " 
Skuza. Znowu niespodziewane określe­
nie: „ jak iś  medal w  kształci', krzyża 
za zabici '- p ięciu ludzi"  (eos j j a  Gr/e- 
szolski —  -dodaje .Polska Zbro jna"). 
W a lk a  ta nie była potrzebna, bo prze­
cie.. mc się nie zmieniło, śic!

„Po lska Zbro jna "  zaatakowała len j 
artykuł bardzo ostro. ^K u r je r  Poranny"

poczuł się dotknięty i tak zaczął się tłu 
maczyć;

D ziałalność pisarska Skuzy, k tóry  ma w 
sw ym  dorobku rzeczy bezspornie c iekaw e i 
ob iecu jące, m oże się jednym  podobać, dn i 
gm i n ie podobać. Ten  sam utwór nu że być 
przez jednych  cen iony, przez drugich uwa- 
żany za tandetę. Zdarzało  się l i  p isarzom  
nawet tak w ie lk im , jak  Żerom ski, którem u 
■—  czyż trzeba lo  przypom inać? —  także 
zarzucano... bolszew izm . R ozbieżność oceny 
staje się zjaw isk iem  szczegó ln ie  częstym  
wtenczas, gdy m amy, do czyn ien ia  z p isa­
rzem m łodym , który jest raczej c liietn icą, 
niż rea lizac ją . Tak im  p isarzim  m łodym  jest 
w łaśnie W o jc ie ch  Skuza. Czy w ięc nie przed 
wczesny jest ten surowy w yrok  k tóry w y ­
dał nań p. j. d. w e eisnrajszej ..Polsce 
Z b ro jn e j"?  T ym  bardzie j, ż-i nie poprzesta ł 
on na w yroku , ale" sam przystąpił d i egzi ku 
cj.i. Czy nie dałoby się egzekucji wstrzym ać, 
a w ykonan ie  w yroku  zaw iesić aż... do ino

Francja zwiększa o 5Q°|0
P A R Y Ż . (P a t). YHnisterstwo lotn ictwa ot>ł«o 

s iło  kom unikat: k tóry  głosi, że  w zm ocn ien ie 
a rm ii p ow ietrzn e j, /udccydawane ostatn io  p: 
rditę m in istrów , p rzew idu je  zw iększen ie lie/Jjy 
sum,atolów bo jow ych  o  alt proc. Aparaty bęilą 
łiujnoyi szego typu, bardzo szybk ie  i o  w ie lk im  
zasięgu. L e tn icze  jednostk i b o jow e  m ające 
współdzia łać z siłam i lądow ym i i m o isk im i, 
o trzym a ją  aparaty, przyst,ąfi»v.ane odpow iedn io

inentn, w  k tórym  i autor i jego  k ry lyk  osią i 
gną pełn ie dojrza łośc i?

A  zresztą —  argumentuje „K u r je r  Po- I 
ranny":

Rył on jedyn ym  z p ierw szych  stypendy­
stów P o lsk ie j A kadem ii L ite ra tu ry  

Obrona ła  nu przekonała „Po lsk i Zbrój 
nej

NieatMy, nie zgadzam y się z w yw odam i 
.k u rjrra  Porannego". U w ażam y, że czas naj 
wyższy, aby zaprzestać tej zabaw y w  fal.szo 
wanie polsk ie j rzeczyw istości, jak  gdyby ta 
p raw dziw a liyta zbyt wąsk im  tem atem  do 
pow ażnych  rozw ażań. N ie m ożem y się zg o ­
dzić także, by  p. Skuza i tego rodza ju  sty 
pendy.śei P. A. L . kosztem  ogólnopaństw o- 
w ych  interesów  b ra li,s ię  do igraszek  literac , 
kich, k tóre  zna jdu ją  poklask w atm osferze, 
roztaczanej p ieczo łow ic ie  przez agendy ko- 
m inlernu. W ien n , że jednego z tych slypen 
dystów  tłumac.zano na język  n iem iecki —

ikŚL smfntćw bojowych
do  swych  zadań. W yd a tk i na w zm ocn ien ie a r ­
m ii pow ietrzn e j p<v/,ynione będą z  k redytów  
,•[«<■ „iln ych  w wysokości 5 m ilia rdów  fran ków , 
pt1zy7iiaiij eh p rzez ratlę m in istrów  m inisterst­
w a lotn ictw a. E fek ty  w y  arm ii lo ln icze j zostaną 
zw iększone o  10.00(1 ludzi. W yd an o  rów n ież 
zarząd/.i aie celem  w cie len ia  do lo tn ictw a ty 
siąea o fic e rów .

, , P o l s k a  Z o r o / n r *  —

co  w ykorzystano do w a lk i z polskością, że 
inny wreszcie s iedzia ł po prostu za ksm unę 
w w ięzien iu  itd

Ta zabawa w ąuasi postępową literaturę 
p rze lew a się 'j i i i  poza b rzeg i m łodzieńczej 
sw aw oli i s topn iow o przeradza .się w sy­
stem

Kosztem  naszym , kasztem  R zeczypospo li
te j!

T izeba , abyśm y jasno spo jrzeli p raw dzie 
w oczy. W  okresie dzis iejszym  przew artoś 
eiow au ia |>ojęć trzeba sir zd obyw ać na od 
wagę [.rzekonań, Gdv „K u r je r  P o ran n y" 
drukuje na swych  łamach lak i u tw ór p. Sku 
zy, jak  .Rodow ud D rzazg i", gdy go w  dodat 
ku broni, lo  źle  w ych ow u je  sw ó j narybek 
redakcyjny, lx: j>. Skuza, podbech lany w  
ainb icj —  miast skarcony, jeszcze da le j hę 
dzie brną! w swych wschodnich sympatiach.

T o  jeszcze 'nie św iadom y bolszajwizm -—  
(o  ly lk o  figu rka z leatru m arionetek, w  k tó ­
rym  ro lę  sznurków  od  kukiełek odgryw a  
najozęście j snobizm , pogoń  za tanim  efek- 
lem „ aa kaw iarn ianym  p. klaskiem , śm iesz­
ny w  swym  p rym ityw ie  koturn rzekom ej po 
stępowości. będący po prostu sni gmtęris le 
w icow ą kołtunerią, zacofan iem .

Czas skończyć —  p w ta rza m  z zaś­
m iecaniem  naszej litera tury paszkw ilam i na 
polską rzeczyw istość, gran iczącym i z d vw er 
sją. N iechże p. Skuza poczuwa się choć tro 
chę do w spółodpow iedzia lności . za dzi.siej- 
•szą rzeczyw istość w raz z tym i pokolen iam i, 
k ló rr  się na nią składają i ją tworzą.

T o  bardzo b rzydko jedną ręką hrezgać 
biotem  w- oczy  dzis iejsze j Polsk i, a drugą 
w yciągać po nagrodę m łodych  1J ilsk ie j Aka 
demu L itera tu ry  —- jak o tym słyszym y 

Ryć może nieuzasadniony jest zarzut 
służby Kom in lernow j sensu strictu Ale 
n iewątpliw ie zdanie 0 „m arionetkach" 
jest shtszne. R o  doprawdy, c ó ż  lo  za ar 
gttmciil z lą Akademią Literatury? N iby  
jak: k io  dostał dypondium jest już do 
końca życia rozgrzeszony?

Skuza —  to ly lko  przykład. Dlaczego 
ten, nie innv? Przecież wypisywało  się 
w naszej prasie setki rzeczy podob­
nych, często 'gorszych —  i wszyscy bili 
brawo. Przez snobizm. Skuza został w y  
chowany w atmosferze naszego liberaliz 
mu —  można i należy gadać wszystko 
co ślina n,a jęzvk  przyniesie. Niech doro  
lnie, niech się u siatkuje. Pok lepywanie  
p o  ramieniu o p a lu ją-eyoh się czerwony­
mi hasłami burżujów jest stosunkiem 
paczącym poglądy T o  tak przecież :m- 
ponuje.

Nie. nie chodzi o jakieś sankcje pra 
wne. Chodzi o osirą reakc ję opinii społe 
cznej. Opinia powinna przestać potklepy 
wać i tolerować, a w  wina sądzić ostro i 
otwarcie. Zwłaszcza opinie młodych. 
W tedy  Skuza będzie pisał inaczej. Zbra- 
tknie odgłosu u odbiorców zbraknie tej 
snobistycznej pożywki, na której t a k i ; 
kwiatki rosną. W lił .



„K l 'ł> X K ft “  7 dn ia  1 lis topada  1936 r.

Jak sporządzano zatrute strzały
n iu ż s z f badania zatrutych slrzat. odna lezin  A na śmk.-ć, « I b „ „ i r n i  p ra n ie  zaw sze osoby, pra 

n ycó  p rzez uczonych szw edzk ich  w  ś rodkow ej * eu jące nad .sporząuzi-ineni trucizny, g in ę ły  od
1 po łu dn iow e j Am eryce, d op row adz iły  do  in 
łeresu.jąryrii rezu ltatów  K ra jo w cy  u żyw a li do 
sporządzan ia  trucizn p rzew ażn ie  w ydzie lin  
żab , ryb  i rozm aitych  substaucyj roślinnych  
W  sztuce sporządzan ia  trueizn c. kow a li Kolum  
b ijczyey , k tórzy  u żyw a li do tego celu  o lb rzy  
m ich jad ow itych  pa jąków , pew nego gatunku 
m rów ek , gąsienic, sk rzydeł n ietoperzy , g ło w y  i 
o go n ów  tru jących  ryb, ropuch, ogon ów  żm ij 
i w ie lu  innych  gadów . W szystko to m ieszano 
w  glin ianym  garnku, gotow an iem  zaś za jm nwa 
ta s ię n iew oln ica , k tóra  z gó ry  skazana była

t. zw  poku ta , k lu rr p ow odu je  częśc iow y para 
liż  o ra z  w  następstw ie śm ierć od  uduszenia się.

opa rów  w ydz ie la jących  się p rzy  gotow aniu . 7 Pakuru w yrab ian o  z  soków  i  k ory  ąpecja lnegc
l.ccz i ta trucizna była  jeszcze  d la n iek tórych  
plclni} nł za  sluba. Sporządzano w ięc zatru te 
strza ły , k tóre mc zab ija ły  m om entaln ie lecz za j 
d r waty rany, od k tórych  o fia ra  um ierała po  k il • 
ku tygodn iach  strasz liw ych  m ęezjrnti. S trzał

gatunku drzew , oara zo  rzaJKicn w Kolum bii.

W n iek tórych  oko licach  K olu m b ii używ ano 
ja k o  liu c izn y  zarazka  tężca. Pośw iadczen iu , 
p rzeprow adzon e  ze s irza łam l zaw ie ra ją cym ! bak

. . . i, , . L c y l tężca na zw ierzętach- w ykaza ły , ze  zarazek
tyeji u żyw ano w yłączn ic  w  czasie walk, ed y z  '  . . , , . .. ten. m im o un lrw u  iUiil-iclUi okresu  czasu lest
o czyw iśc ie  n ie nadaw ały sie one do polow ań
na zw ierzynę.

Podczas badania uczonym  szw edzk im  uda­
ło  się odk ryć  rod za j trucizny, u żyw an ej p rzez 
k ra jow ców , dotąd zupełn ie n ieznanej. Jest to

Angielskie tanki wracają z Palestyny

ten, m im o up ływ u  d ługiego  okresu  czasu jest 
jeszcze  żyw o tn y .

Za ładow yw an ie  czołg okręt po zakończę niu s lra jku  Arabów .

F i l m y  n a  w a g ę
Oo s ię  d zie je  ze  s ta rym i film am i?  N ie  p rze  

ch ow u je  się ic li w składach, bo to  by się n ie 
•opłacało. F ilm y  zresztą s tarze ją  się i n iszczeją  
p rzy  tym , gdyż nu skutek pew nych  procesów  
chem icznych  zachodzą zm iany na taśmie, wsku

na kaw a łk i, w yb iera  n a jlep ie j zachowane, k ici 
s ię jo  nan owo. Tak  spreparow any „m a te r ia ł"  
id z ie  do  laboratorium  gd zie  w ym yw a  się z taś 
m y obrazy . P roces  m yc ia  i  oczyszczan ia  pow ta 
rza s ię k ilkakrotn ie , a w reszcie  podda je  s ię taś

tek  k tórych  ob ra zy  c iem n ieją , zaciera ją  się, tło  I m ę dzia łan iu  rozm aitych  kw asów . P ozosta je
jest porysow ane, „deszczow e*

Z fynffi taśm am i n ie m ożna ju ż  nie zrob ić. 
N ie  przedstaw ia ją  ju ż on e  żadn ej wartości. P o  
zos ta je  t j lk o  w yszukan ie tego, co się da jeszcze  
zu ży tkow ać  ze Starej taśm y. T ą  wartością w y ­
ją tk ow ą  jest —  srebro. D ecydu je w ięc teraz o  
w artości sp rzedażn ej stari-j taśm y film o w e j je j  
w aga  Ceny są n iskie za k ilo  film u  dosta je  się 
o k o ło  1 1 pół złotego-

S iaro lasm y, za leżn ie oa ich stanu, tnie się

)v i te j ope ra c je  czysta, p rzezroczysta  taśma ce­
lu lo idow a  oraz gęsty szlam . Z  tego to  szlam u 
p rzy  pom ocy cen try fu g i odseparow u jc  się bno 
mek srebru, k tóry  pu lym  zosta je  poddany w y to  
pieniu w  tem peratu rze do lOOIł stopni W  rezu l 
tacie o trzym u je  s ię  trochę czystego  srebra. P ozo  
Stałą zaś taśma, o  k tó re j w spom inaliśm y w yże j, 
w ęd ru je  do odb io rców , m ianow icie  do fab ryk  
sam ochodow ych  i fab ryk  lOnuwia. Celu loid  uży 
w an y jest bow iem  p rzy  fab ryk ac ji sztucznej 
skóry  oraz lakieru.

HURTOWY SKUDfPAPieRUlł^TSRjAtOytllilSMlEMMircH
K 8  W IŁHO.UŁ. Z A W A LN A  (#

G U I - P R O  - Q 0 U  
w poselstwie hiszpańskim
W zw iązku  z obecną woijrną dom ow a w  H isz 

partii, sytuacja hiszpańskich p laców ek dyp lom a- 
lyczmych jest częstokroć m ocno dwuznaczna, 
j>owodując różnego rodza ju  k łop otliw e  kom pli 
kacje. W  kołach dyp lom atycznych  w  W arsza  
w-ie o|H)\viatlają o nie pozibawionym humoru iii 
rydenrie, jak i zdarzył się oiiedawno na terenie 
jwselsl w a hiszpańskiego.

Jak w iadom o, hi«zipańska p laców ka d yp lo ­
m atyczna w  W arszaw ie, p ierwsza o ilm ów iia  |h>- 
sfuszeństma rządow i m adryckiem u i oddała się 
die dyspozyc ji rządu ipow stań oego  w litirgos. 
Po  pew nym  czasie poseł Itiszpański w W arsza - ( 
w ic p. S crra l y  Bonus',re m iaunwany został mi- | 
aiistrem spraw  zagranicznych rządu’ generała 
F ranco ; przed w y jazdem  z Polsk i now y m:ni 
stor pow oła ł na p laców kę do W arsza w y  swego 
syna, dotychczasow ego pasta w Budaipes/c.e. 
M łode dyp lom ata p rzyb y ł natychm iast do W a r ­
szaw  y, ale juiż po k ilku  dniach w róc ił do l!u 
daipesztu. celem  zlikw idowania , swoich spraw 
w stolicy Węgfier.

W ' 'm iędzyczasie w poselstw ie w- W arszaw ie  
panow ała pewna konsternacja, spodziew ano się 
bow iem  lada dzień przy jazdu  jak iegoś  p rzed ­
staw icie la  rządu mad fycl\ i e go , co, oczyw iście, 
skom p likow ałoby i)>owaiżn,ie sytuację. I rz e c zy ­
w iście pew nego dnia z ja w ił się w  poselstw ie 
pan, k lo ry  ośw iadczył'iseikretarcc: „P rzyb y łem  
r. polecenia rządu m adryckiego...

M łoda sekretarka [toczuła się n iesw ojo . A le  
prz.ybyłj d ok oń czy ł’

„.. na zjazd te le-kom unikacyjny i proszę liii 
przed łużyć pasziporl... 1

W  len sposób przedstaw iciel czerw onego  
rządu m adryck iego przedłużył sobie paszport 
w poselstwie [w d iega jącyn i narodowem u rządo 
w i w ilżurgosT

Ile kosztom wybory prezydenckie 
w U. S A.

Sumy, jak ie  w yda ły ob ie  partie  —  dein.ok.ra 

tów i republikanów  —  na kam panię wyborczą, 

wynoszą do  chw ili obecnej, jak  ob lic za ją  dzień  

niki am erykańskie, z gó rą  10 m ilionów  d o la ­

rów  i,Budżet" w yborczy  republikanów, k tó rzy  

pop ierają kandydaturę Landona, w ynosił —  

8,636.000 d ola rów , dem okraci zaś m ieli w ydać 
okoto  2 m ilion ów  d ola rów .

Partia  republikańska nie tylko tym  izem , 

lecz zawsze wydaw ała  n a w ybory  prezydenckie 

dw a razy ty-le co dem okraci; w 1932 roku repuh 

likan.e w yda li 2.431.OOC dola rów , a dem okraci 

1.TOS 000 d ola rów ; przy w yborach  w 1924 roku 

rzucili republikan ie sumę z górą  4 m ilion ów  

dolarow na pokrycie  kosztów  propagandy w y  

borczej. wów czas gdy dem okrac i zu ży li na ten 

cel ly lk o  903.000 dolarów .
N a jdroższą kam panią w yborczą w  h istorii 

USA, b y ły  w ybory  w  roku 1928. Partia  republi 

kańska w yda ia  w tedy 6 i pół m iliona  d ola rów , 

aby d op row adz ić  do skutku ob ió r  H H oovera  

na prezydenta, dem okraci tym  razem  pozosta li 

n iew iele  w tyle, gdyż w yda li na koszty  p ropa­

gandy na rzecz sw ego  kanaydala Al. Sm ith ‘a 

praw ie 5 i pół m iliona d ola rów .
P rezyden la  obiera koleg iu m  e lek to rów  ze 

wszystkich  stanów, sk ładające się z 536 osób. 

K ażdy stan ma praw o do  tylu  e lek to rów  ilu li 

,cz\ senatorów  i deputowanych. N a jw iększą  icn 

liczbę ma stan N ew  York  —  47 po nim  zaś 

stan Pensylw ania —  35.

3 ^  mii. pudełek znpałek wypaliliśmy 
od stycznia ao w twśaia

W ed łu g  ostatnich  ob liczeń , zb y t zapałek  w  
Polsce w ynosił w  c iągu  9 m iesięcy rb. 69 ty ». 
skrzyń po 5.000 pudełek, a za tym  345 m ilion ów  
pudełek zapałek

W  p o r ó w n a n i u  z tym  sam ym  okresem  roku 
ub zbyt zapałek zw iększy ł się o 2.000 skrzyń, 
tj o  10 m ilion ów  pudełek.

a jednak dobre
nejlcnbi kupisz w hurt 
— S W L R !  K I
Wilno, ul, niemiecka 37 

: I-e p., tel. 828 (róg Rudnickiej)
Smzedaż detaliczna po cenach hurtowych.

FUTRA

Apślubly P U D E R  A B A R I D  upiznsza cerę

Kto zażąda zwrotu pieniędzy ?
W  Kopenhadz-e szczegó lnym  pow odzen iem  

• ie .zą  się teatrzyk i ie w io „ e ,  kabarety, rnustc- 
iiid le. Misi,sto liczy  z górą  250 loka lów  tego ty­
pu, k tórych  frekw en cja  n ie pozostaw ia  n ic do 
życzen ia , zw łaszcza w  dni św iąteczne, łon  n> 
d/aj ro zryw k i ma .swoich licznych  w ie lb ic ie li, 
za rów n o  w  sforach  intelektualnych, jak  lobo tn i 
czych  W obec  tcg,i> teatry w K openhadze m ają 
dość c iężk ie  zadan ie przed  sobą, gd yż ani fth 
b ry  repertuar, ani n iski ceny nie w ystarcza 
ją  do ściągn ięcia w iększycli mas publiczności 
i do zapełn ien ia w idow n i.

W id ząc  to. d y rek tor teatru D agm ara wpadł 
o o  n iezw yk ły  pom ysł: ngfnsil. że  każdy z wi

dzów', k tóry  o św iad czy  po  p. zeds*awsetiiu, ż e  
n ie je.sl zadow olon y  ze sztuki, o trzym a w  kasie 
z  pow rotem  p ien iądze w p łacone za b ilet. IV» 
p rem ierze, k tóra  odbyła  się przy zapełn ion ej 
szczeln ie  sali, zg ło s iły  się d o  kasy dw ie  pa­
nienki z prośbą o  zw ro t p ien iędzy. W ypłacon*. 
im . Następnego dnia —  znow uź p rzy  wyprzedn- 
ne.j w idow n i —  zglo-sUo się do  kasy z rck la 
inacją 40 osób. T y in  rów n ież zw rorun o  p ien ią ­
dze. (M  tego ezasu w  teatrze Dagm ara w idow n ia  
jest stale w yprzedano, a liczba w id zów  „n ie ­
za d ow o lon ych " u le przekracza przeciętn ie  2l» 
— 30 osób. A. B.

Kronika tygodniowa

A teraz kolej
na k.ereńszczyznę 
sprawiedliwości!
Energiczne zaczą-dzenia w \ mierzone 

przeciwku zwyżce cen nie ly lko  w \w o 
łały powszechne zadowolen ie ludności, 
ale co najważmejsze poskutkowały. Po  
skutkowały w brew  domorosłym  teo­
riom  o nieskuteczności interwencji Pań 
stwa ild., k tórym i swoisty tołsloizm go 
spodarczy usitowat bronić pozyc ji  wic 
ku XIX-go.

Obyż tytko interwencja państwowa 
nie zatrzymała się na progu cen. Oby 
sięgnęła do jeszcze jednej dziedziny, 
ciziedziny szczególnie zabagmonej przez 
szkod liwy inteligieni ki sentymentalizm. 
Każdy z czyte ln ików domyśli się w tym 
miejscu, że m ow itm  o dziedzin ie spra 
wiedliwości.

Podczas ikiedy nad każdym  z nas 
wisi uciążliwa chm ur* komarów form a 
lizmu, złożona z dziesiąlków, jeżeli nie 
setek pap ierków  różnego tspu. zabójst 
wo  na wieczorynce chłopskiej, dokona 
ne z premedytacją, przez doskonałych 
znawców kodeksu karnego, każe się

nprz. 2-letnim więzieniem. W ieś  tonie w 
inflacji drobnych kar administracyj­
nych. a jednocześnie na każde prawie 
wesele chłopskie można już z góry  za 
mawiać karawan  pogrzebowy.

Fałszywy scntymenlalizm krteligien 
eki spogląda na świat przestępczy przez 
pryzmat Nędzników  W iktora Hugo, ale 
nieszczęścia młodego tczciwego robot­
nika, k tóry  odprowadzając, narzeczoną 
na peryi'erje, ginie od noża chuligana, 
nie dostrzega.

Nie występuję tutaj przec iwko za­
wieszeniom wogóle , ale użycie, a nawet 
posiadanie pew nego  tvpu noża, oraz 
wszelkiego typu przestępstwo zaw odo­
we pow inno być radykalnie wytępione. 
WTszcIkie środki od kolonii karnej na 
odległej wysepce, do kolonii karnej w 
kraju izolu jącej na całe życie, kar­
nych robót pi zym usowych itd. pow in  
ny się znaleść na warsztacie naszego re 
sortu sprawiedliwości.

Iłezkarność chuligaństwa w  Polsce 
doszła już do takich rozmiarów*, że 
chtop starszy apoteozuje dawną... Sy­
berię, Istotnie z Syberii na utrapienie 
wioski chuligan tak łatwo wrócić  nie 
mógł. Do naszego humanitarnego wię 
zienia idzie tak jak do przyzwoitego  
hotelu.

Niew*czesnv, fa łszywy sentymenta­
lizm jak i towarzyszył narodzinom na­
szej sprawied liwości w yw odz i ł  się z fa ł

szywego poglądu na naturę przestępcy 
zawodow ego  W  oczach przeciętnej o- 
pinii publicznej, zazwyczaj archaicznej 
—  szablonowej ; płytkiej, jest to z re 
guły „nieszczęśliwa o fiara  ustroju spo 
łecznego Czy to jest słuszne?

Leży  p rzed “ mną interesująca książ 
ka prawnicza doc W iton ia  Swidy, po 
święcona temu tematowo pt. „P rzestęp­
ca zawodow*y“ . Autor sumiennie prze­
studiował temat w 3-ch lak odrębnych 
krajach jak  Polska, Francja  i W łochy- 
I cóż się okazu je? W szędzie przestępca 
zawodowTy jest ’lypow*ym „specem", kto 
ry  za dow ód  fachowTości uważa nabra­
nie „w ym ia ru "  na łezkę sentymentu. —  
Jak sam traktu je kare, znajdujemy na 
stępujący charakterystyczny ustęp' na 
str. 37 książki .‘swidy.

„Z w yk le  są cn i (przestępcy zaw odow i) 
pokorn i i  Krzeczni, zapev.riiają  o  sw ej n ie 
w inności, tub jako  p ow ód  swych czynów  
poda ją  braik pracy i c iężk ie warunki n.a- 
teria lne D zia ła ja  w  tym  wypadku, w  dob 
rze zrozumiiałym in teresie  w łasnym , chcąc 
uzy.sikać łagodny w ym iar kary".
Nic ulega wątp liwości że w  dzisie.j 

s zp i i  swoimi stanie organizacja apara 
tu spra\viediliwTo«ci, ♦ U le w  swoje j inten 
cji staje się hodow lą  zw ierzyny  y t  Pusz 
czy  Rudnickiej... !

„pozt m a łym i w y ją tkam i —  pisze S-.li­
da —  (str -33) dra wszystk ich  o raw ig  dyrak 
to rów  w ięzień  irecydyiwisłŁ, k tórego już nie 
m a poco w ych ow yw ać i k tórego  nabyte 
posłuszeństwo jest gw arancją  spokoju , jest

tym , na k tórego przede w szystk im  sk iero ­
wu ją się ulgi, łaski, u r lop y ".

Bardzo pięknie. A le za co mają c ie r  
p ieć Judzie niewinni, k tó rzy  nprz. latem 
nie mogą o tw orzyć  okna ma parterze i 
śpią w  zaduchu... 5 czy  6 osób Dtacze 
go nad minii nikt się nie lituje?

W  1925 roku w oko licy  Nancy is t -  

•niała dzielnica, złożona z naraków  złe j 
sławy. Pew nego  razu \v wotnoiściowej, 
liberalnej, dem okratycznej Francji z ja 
w ił  się oddział żandarmerii, podejrzą 
nych wysiedlił, baraki spalił. U nas w ar 
szawskie Ochoty, Rouanice wileńskie 
W o le  krakowskie , Duchackie i inne f i ­
gurują, ale w  'literaturze pięknej. —  
Tym czasem  literatura fachowa pisze co 
następuje:

.W ed łu g Heiiiu lda —  w  w iększych  m ia 
Stach k ry jó w k i (przestępców zaw odow ych  
leżą zw yk le  w  najstarszych kwartałach o  
krętych  uliczkach. Tam  m a ją  on i sw o je  
ciem ne oory , bezipieczne czasow e m ieszka 
n ia, d om y o  podw ó jn ych  w y jśc iach  ‘ —
(Przestępca zaw odow y, str. 40)

Nie trzeba chyba mnożyć przyk ła ­
dów. Nadszedł czas na gruntowne oczy  
sączenie Polski. Stare metody z wieku 
X IX  są już niezdatne do użytku. Stare 
sentymentalne idee również. W łaśnie od 
dołu od strony ma»s ludowych daje się 
słyszeć coraz silniejsze wołanie: „P r z e ­
stańcie... troszczyć się o złych. Dajc ie  
żyć d ob rym " !

Kazimierz Łęczycki.
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Sowiecki gen. Gorew 
dowódcą obrony Madrytu

„Współpraca" Moskwy z Berlinem budzi poważne zaniepokojenie
P a RYŻ (Pat). „Le Matin" donosi, że 

generałem sowieckim, który objął kie­
rownictwo obrony stolicy hiszpański'j 
jest dotychczasowy attache wojskowy 
przy ambasadzie sowieckiej w Madry<ic 
Gorew jeden z najmłodszych generałów 
sow ieckich, który w czasie rewohuji od 
znaczył się przy obronie (.aricyna przed 
atakami białogwardzistów.

Dziennik donosi poza tym. że w Lon 
dynie ścisła współpraca Ylo.skwj i „Mad 
rytu bu<f»; poważny zaniepokojenie 
g d . ż na skiiick łego wo jna domowa w 
Hiszpanji znaczni' się przedłuży Rząd 
sowici ki —  według w iadomości z naj 
bardziej wiarygodnych źródeł lond'/ń 
skMi —  zaopatrzył wojska rządowe w 
ł l i r.H ...ii w' czołgi, samoloty i samoobo 
dy pancerne

Premier Largo CabaHi ro. przedsta­
wiając gen. Gorew a w nóównej kw aterze 
wojsk rządowych, oświadczył że między 
Madrytem a Moskwą istnieje nictylko j(' 
dność poglądów, lei z V braterstwo bro 
ni

PA R Y Ż  (P M ), Knresponden ,.M a tin a “  w 
Lon dyn ie  donosi, .że według t. lcgram n i  Kon 
slu iitynopola, rząd lurecki postanow i! zhcIioy ać 
-ścisłą m u lra lu ość na wypadek przejazdu  przez 
b a fd a n e lc  statków sow ieck ich , w niżących tran 
sporty  m ateriału  w ojen nego  lub żyw ności dla 
rządu m adryck iego.

Gdy powstańcy zwyciężą .
L O N D Y N  (P a t) D epu tow any L ab ou r Party , 

p ik . M .d gw ood . z lo zy l nu ręce min. Edena pi 
semit zapytan ie, czy  na w ypadek  zw ycięstw a 
pow stańców  »  H iszpan ii rząd włotski o t r/\ ina 
pew ni eześei terytorium  hiszpańskiego. jako 
bazy Lotnicze.

M in. I den odpow iedzia ł, że  rząd b ryty jsk i 
nfe nu najmnicj.szyrh- podstaw ( ’ i i  p rz rw id jw a  
nia lega rodza ju  ewentualności

Minister Iraku 
zastrzelony

UDCLtKflTfllfl i tWfitElfl « K t  K P l i

Ę lJ ń Q W S .h t E G Q

Z d jęc ie  nas/e przedstaw ia fragm ent a. p rzy jęc ia  w ydan ego  na cześć słynnych obroń ców  A lk a ­
zaru w  To led o  p rzez Fa langę hiszpańską. W id z im y  p rzy  stole 7 bohaterów  z A lkazaru , p o :-

ród  k tórych  2 rannych.

Czołgi włoskie i niemieckie
G7RRALTA.R (Pat) —  Nacjonaliści I /montowanych, różnych systemów po- 

w>w ieź li  na fron t  120 czo łgów, świeżo j chodzenia w łoskiego i niemieckiego.

Cały rząd opuścił Madryt pozostał tytko Cattallero
L A G r R O N A  (Pat). Radiostacja po- | ca ły  rząd.’ opi.seił Madryt. AV ó ło licy  po  

dała w czora j w ieczorem  wiadomość, że j został jedynie prem ier Lag ro  Caballero.

Bombardowanie Madrytu
M A D R Y T  (P a t). P r z y  w czo ra jszym  bombar 

di.waniu M adrytu  p rzez dw a  ..am oLity powstań 
eze k ilka bom b spadło na u liee Arenas, Nun 
c:u. Knenearrnl, Enerina o m z  na p lac św. Do 
niiuika. P o lic ja  w strzym ała n iezw łoczn ie  ruoh

P. kn tc i\ ;  Wierusz- 
Kowafeki

j z m in is.erstwa ro ln ictw a  :został m ianow an y za 
I stepci d yrek tora  departam entu p rzem ysłow ego  
|' w m in isterstw ie przem ysłu  i handlu- tra t ).

WyPała Przemsza
i S O S N O W IE C  (P a t). P ow ia t b ieisk l n aw ie­

d zony został powodfłią . O koło  północy z p ią iku  
na ‘ iih o i j wylata Przem sza. W tt ujk m ir a rb  
K o le i.  In jeh  o ra z  w  Itą b iow ie  i Rędzin ie k ilka 
dzii-siąt dem ów  zosta ło  za lanych . W o d a  zn lsz 
.z y la  ezcsc o w o  k ilka p rzyczó łków ’ niostowv,*h. 
W ładzi- .przedsięwzięty k tok i. eeleni zabezp ie- 

' ezenia domów zagrożony cli pow odzią.
K A K )V  IL E  t.Pali. N ib etzp ieczeń stw o  pow o 

d zi nu Śląsku cieszyńskim  m inęło. Zew sząd  sy 
gn a lizow an o  dziś opadaa.ie poziom u wód.

na zych ulicach. Bom bardow an ie  w yw arto  w  sto 
licy  w ie lk ie  w rażen ie

M A D R Y T  (P a t) O fiaram i w c zo ia js z e g „  bom 
bard/ownnia M adrytu  pi zez sam oloty pow stań- 
eze padło 41 zab itych  i ISO raiinyeh.

■ QP£CTI0I1

S l u t  K ie p u ry
K A T O W IC E  (P a t). D ziź przed  południom  od  

byt się sv K atow icach  ślub C yw iln y  słynnego 
śpiewaka lo lsk iego  Jana K iepury z Martą Eg 
gertli. Ślubu ud: ie lił w m agistracie katow ick im  
prezydent miasta dr. Kocur jak o  urzędnik sta 
nu cyw ilnego.

Podczas ślubu obecni by li rodzice Jana K ie 
pury, m atka panny m łodej i grono p rzy jació ł. 
P rzed  m agistralom  zebrał się k ilku tysięczny 
tłum  ludności, k tóra w iw atow ała  na cześć m łc 
d e j pary.

K iepura z  okn a gabinetu p rezyden ta prze 
m ów ił do tłumu p rzepasza jąc  publiczność, że 
n ie m oże śpiewać, gd yż jest n iedysponowany, 
a zarazem  przyrzek ł, że w  lecie p rzybędzie  uo 
K atow ic.

O godz. 11,30 m olda para opuściła gmach 
magistratu, udając sic do Sosnowca. W ie c zo ­
rem Kiepura w raz z m ałżonką w y jeżd ża  z P o l 
ski, udając się d o  Berlina.

w \IR  iPat) Generał D ża fa r pasza L I Eska 
ri. m in islpr w o jn y  w  ostatnim  gabinecie Iraku 
został zab ity  w ystrza łem  z  rew o lw eru  na u li­
cach bagdauu _J,

Premier Internowany
BAGDAD (P a i). N ow y  rząd  Iranu azw iada  

nna. że  b. prem ier Issin Pasza. Ib. m in ister spr. 
wewn. L lg e ila w i i zastępca m inistra spraw za 
gran icznych  Nuri (insza zostali w  interesie pań 
stw a w yda len i ł  gran ic kraju . Jak sic zdaje 
w szyscy trze j udali się do Syrii.

Aresztowanie obywatela 
brytyjskiego

B E R L IN  (Pat). Z G ibraltaru donoszą o  a- 
reszlow an iu  p rzez w o jska  rządow e w M aladze 
obyw ate la  b ryty jsk iego  Grice Ilu lcbinsm ia.- Ży 
chi Hutchinsona zagraża n iebezpieczeństw  O 
gd yż od szeregu m iesięcy działał on skutecznie, 
u w aln ia jąc  w ielu  H iszpanów , uw ięzionych  
przez watdze iządow e.

W czoraj w  nocy zmarł po dłuższej 
i liiPobic w Bystrej koło Bielsku na Ślą 
skn Ignacy Daszyński.

GzoIo w y  p rzyw ódca  ruchu mbutmriczego w 

Polsce i wybitny działacz n iepodległościowy. 

Ignacy Daszyński u rodził się w  roku l.SIUi w 

Zbarażu w  Mutopolsce. S tudiował filo zo fię  na 

1 niwersYtcci,, Jagiellońskim  w K rakow ie  i w 

Zurvcbu oraz p ra w o 'm i uniw, lwowskim .

| Od najm lodszYch lat brat udział w życia  o r 

ga iiizacy j po lityczn ych  i społecznych, wykazu

Kró. Karo! w Pradze

ró l K arci rumuński z następcą tronu M ichałem  zw iedzi Pragę. Na zdjęciu 
tow arzystw ie  prezYdenta Czechosłowacji  Benesza.

— kiól Karol w

ją c  w ie lk ie  zdolności ofignnizacyjnc i w ysuw a­

ją c  się na czo ło  ruchu po,litycznego w  b za 
borze austriackim . Y\ k  18(10 za lo/yl w  b. Ga 

licji- socja l-dem okratyczną partię robotn iczą. Za 

swą działalność poliU czną  byt przez w ładze za 

borcze  kilkaikrotnie w ięziony. Od roku 181(7 do 
1(118 b y ł posłem do  jpartaineiitu austriackiego, 

w którym  zasłyną! jako w ybitny m ówca, wystę- 

jn ijąc bardzo często nie ty lko jako dziala-oz so­

c ja listyczny, ale lakże jako  obrońca praw  Pola  

1 ów na terenie b zaboru austriackiego. 'W tym  

czasie zm arli' p iastował też godność w icepreze­

sa Kola Polsk iego  w W iedniu.

W  czasie w ie lk ie j w ojpY ś. p Ignacy Da 

szyński b y ł wiceprezesem  naczelnego kom itelu  

narodowego, czyn lic  współpracu jąc z ruchem 

•legionowym P<> rozpadnięciu sc Austrii, został 

p rem ierom  rządu lubelskiego, u późn ie j pierw 
M ym  prem ierem  rządu N iepod leg łe j Polski, ima 

nowaiiYm  (lrzez Józefa t *itsudskh-gf >. po  pm vro 

c ii z ‘Magdeburga.

\\T roku 1(120 w czasie inw azji bolszew ick iej 

IiyI w iceprem ierom  rządu obron y narodow ej.

D ługoletn i p rezes Rady Naczeiiie j PPS  za_ 

czasów N iepod leg łe j Polsk i1, stanął na czele khi 

bu ZPPS. a w trzeebn seimł,. wybrany został 

m arszałkiem

Zrr.arh znany by ł rów n ież jako- w yb .lny  

dzienn ikarz i p u b licys ta j B ył 1111 za łożycielem

1 d 1 irg-ob‘ Iuffn reduktorem  .Naprzodu1, w  Kra.- 

kowio. a w lalach N iepod leg łe j Polsk i c.zyn*ic 

w spółpracow ał z w ydawnictwe.ni .Robotn ik". 

O głosił on drukiem  szereg (irac politycznych, 

a in. in, w roku 1A&Ó ..M ll i t .K I  C Z Ł O W II.K  >Y 

P O L S C K " (O .M ARSZALKU  P IŁS U D S K IM I oraz

2 tcuioiYc ..Pamiętniik.i".

Od dtuiższego już cza no śp Ignacy Duszyński 

•iie  bra l udziału w ;yciu polilycznym . 7. powodu 

słabego stanu olrow-ia p rzebyw ał on  stale w 

l l .s t r e j  ko lo  Bielska na Śląsku, gdzie  ubiegłej 

n iedzieli obchodzi! 70 roezn itc  urodzin Z lej

racji o rgan izac je  .robom icze w L ra ji u rząd ziły  

o lłcbody d la uczczenia w yb itnego  d_iałaci _

Pograeb w  Krakowie 
3 listopada

K R A K Ó W  (Pat) —  Na Wieść o zgo ­
nię śp. Ignacego Daszyńskiego, (który 
przez w ie le  lat byt radnym m. Krakowa, 
na Ratuszu krakowsk im  wyw ieszono ża 
łobną chorągiew, Sp. Ignacy Daszyński 
w  Jiscie z roku 1935 do  prezydenta m- 
K rakow a w yraz ił  zyczeme, że  pragnie 
być pochow anym  w K rak ow ie- Pogrzen 
śp Ignacego Daszyńskiego odbędzie się 
w  K rakov;ie  we wtorek dnia 3 listopada 
na koszt miasta Kraokwą._______________

Priedłoźeoie Imji ®»psxhw&— Ryga 
— M i n  do Heisigfor>n

W A R S Z A W A  (Pat). W  -wyniku p rzeprow a 

dzonych  pertrak tacy j polsk ie lin ie  ,L o t“-- uzy­

ska ły  od  rządu  fiń sk iego  na p rzeciąg 5 lat kom 
cesję na przed łużen ie sw e j lin ii z T a llin a  do H el 

sm gforsu . L in ię  tę polsk ie  lin ie  lo tn icze  „ L o t “  

będą eksp loa low ać w  porozum ien iu  z fińsk im  

tow arzystw em  kom unikacji p ow ietrzn e j Aero

O. Y.

Regularna eksploatacja te j lin ii rozpoczn ie 

się w  sezon ie w iosennym .

ZDjiszko C y g ;m e w lc z  
zwycęźa

B R U K S E LA , (P a t). P rzy  o lb rzym im  zainte- 
.soweniu publiczności od b y ło  się w  A n tw erp ii 
rew anżow e s jiotka iiie  pom ięd z '' Zbyszko Cy 
gan iew iezem  i am erykan iiiem  F iankensteinem , 
jedyn ym  zapaśn ik iem , k tóry  n iedaw no po tra fił 
s toczyć z Po lak iem  w a lkę n ii roz-strzygiiiętą.

W  spotkaniu w  A n tw erp ii po 20 minutach 
w a lk i C ygan iew iez znokautow ał p rzeeiw n ika , 
choć ten by ł od  n iego cięższy o  k ilkanaście k ilo  
gram ów



CHWILA BIEŻĄCĄ
W ILUSTRACJI

KuściSł osadników krechowieckich. W pow. rówieńskim, w uroczysku 
Karło wszczy zna. odbyło sir; uroczyste poświęcenie, wzn!esioneqo stara 
niem okolicznych osadników wojskowych, b. ułanów Krechowieckich. 
kościoła pod wezwaniem Królowe) Korony Polskiej. Zdjęc ie  przedsta­

wia widok ogólny nowej kresowej świątyni.'

P rzed  dniem zadusznym. W związku z Zaduszkami, w którym to dniu poświęcimy serdeczne 
wspomnienie swoim bliskim i przyjaciołom, oraz oddamy hołd i cześć naszym braciom po- 
'egłym w walkach o wolność Ojczyzny, rep roduku jm y  zdjęcie przedstawiające cmentarz wo j­

skowy, bogato iluminowany w dniu Święta (Jmarlycn.

Włosi c zczą  pamięć swych bohaterów. Przed paroma 
dniami odb y ła  się w miejscowości Corridonii we W ło­
szech, z udziałem Benito Mussolinieqo, uroczystość od ­
słonięcia pomniKa Filipa Corridonii, bohatera wojny 
światowej, prekursora faszyzmu i niestrudzonego rzecz­
nika interwencji włoskiej w 1915 roku. Zdjęcie przed 
stawia moment wygłaszania ptzez Mussuliniego prze­
mówienia obok odsłoniętego pomnika Corridonii'ego.

D rogocenne presblte- 
riutn. W kościele sw. Ja- 
kóba w Toruniu zostało 
odsłonięta starodawna 
presbiterium, w którym 
odkryto cenne malowidła 
z przed sześciu wieków 
Po trzechletnich pracach 
renowacyjnych, presbite­
rium przybrało swą daw­
na postać 1 stanowi obec­
nie Jeden z najbardziej 
wartościowych zabytków 
gotyckiej sztuki kościel­
nej w Polsce. Zd,ęcie na 
prawo przedstawia frag­
ment sklep.enia w pres- 
biter.um z cennymi ma 

lowidlami XIV wieku.

Angie lska k ró low a  przes tw orzy .  Angielska" k.olowa 
przestworzy, pierwsza zdobywczyni powietrza Miss Gla- 
dys Batcheror, zwiedziła ostatnio wielką wy ztawe_samo- 
chodów i samo.otów Forda w Londynie rła zdjęciu 
Miss Gladys Batcheror w kaDime lekkiego samolotu 

na tej wystawie.

Uroczystość poisko-francu- 
ska. Stowarzysz. „Les rtmis 
de la Pologne'* w Paryżu po 
dejmowało specjalnym przy­
jęc iem  ambasadora R.P.w Pa 
ryżu p.JuljuszaŁukasiewicza. 
Zdjęcie na lewo przedsta­
wia fragment z przyjęcia. 
Stoją od lewej. p. Brmbrustei, 
prezes stowarz , Renaissance 
Franęaise*. p. Rose Bailly, 
amb. Łukasiewicz i m. Marin.

P rzy ja zd  znakomitego poe ­
ty  f iancuskiego Paul Va .ery  
do W arszaw y .  Do Warszawy 
przybył znakomity poeta fran­
cuski. członek Akademii Fran­
cuskiej i kandyoat do tego­
rocznej nagiody Nobla. Zdję­
cie na prawo przedstawia 
Paul Valery ego po przyby­
ciu na dworzec Główny w 

Warszawie.

W ystaw a  Tadeusza M akowskiego . 
W salonach Instytutu Propagandy 
Sztuki w Warszawie odbyfo się otwar­
cie wystawy prac Tadeusza Maków 
skiego, malarza polskiego, zmarłego 
w 1932 r. w Paryżu Zdjęcie na lewo 
przedstawia olejny obraz Makowskiego 

p. t. „Le  Sabotier*

Sziak Marszałka Piłsudskiego. Wiaok ogólny miasta i rńoslu na Niemnie, 
na szlaku Marszalka Piłsudskiego (Warszawa — Wilno). Zdjęcie przedstawia 
momenl układania pierwszego, dwustu-metrowcgo odcinka gładkiej na­

wierzchni na szlaku Marszalka.
Z  uroczystości poznańskich ku czci J. E. ks. kardynała Hlonda. 
Zdięcie przedstawia jeden z fragmentów uioczystości w Poznaniu ku 
czci J E. ks. kardynała Hlonda, Prymasa Polski, z okazji X-lec.a rzą­
dów prymasowskich: moment, w którym J. E. udaje się pod batdachi- \ 

Bi,mem z Pałacu Prymasowskiego na uroczyste nabożeństwo do Kateory.

IlllliUNllllIliliWillllHlIlllll
100.000 lis tów  z  Polski do 
Palestyny. Pierwszy polski 
samolot komunikacyjny, któ­
ry wystartował do lotu na tra 
sie Warszawa— haiffa  (Pa le­
styna) zabrał olbrzymią prze­
syłkę łOOCOO listów lotni­
czych. Zdjęcie na lewo przed­
stawia moment sortowania 
tej olbrzymiej poczty w hali 
ekspedycji Urzędu Poczto­

wego w Warszawie.

Z pobytu w łosk ie j 
misji w o jskow e j 

w  Polsce.
Na zc.ęciu u gory 
moment złożenia 
przez gen Costlschi 

odlewu wilczycy 
rzymskiej w mau­
zoleum Marszałka 
na Rossie w Wilnie; 
na lewo— bronzowy 
posążek wilczycy; 
na prawo— hołd po 
złozeniu wieńca na 
grobie N eznanego 
Żołnierza w War­

szawie

G igantyczny lot francuski Getta Francja przeżyła nielada emocję, 
związaną ze startem do najdłuższego lotu świata, do którego wy­
startowały z lotniska Le Bourget 3 samoloty, podejmując gigantycz 
ny wyścig n i  tiasie Paryż—Saigon we francuskich Indochinach, 
długości 23000 kim. Zdjęcia przedstawia jeden z samoloiów „Ful- 

j^gur* w momencie startu. Przeciętna szybkość tego samolotu wy - 
i |nosi 325 kim. na godzinę

W szyscy  na front pom ocy z im ow e j bezrobotnym  Foto­
grafia plakatu propagandowego, wydanego przez O gó lno­
polski Komitet OLywatelski Zimowej Pomocy Bezrobotnym

Godła rex łstów  belgijskich. Belgijska partja .R ex“ , której 
przywódcą jest Leon Degrelle, wzrasta coraz baidziej na 
sile, przysparzając nie mało kłopotu rządowi Van ZeelandJ. 
Zdjęcie przedstuw.a godła rexistów noszone na rękawie: 

żelazną miotłę i koronę królewską.

Cesarz japoński na manewrach. Cesarz japoński Hiro- 
hito wziął ostatnio udział w  manewrach japońskiej 
armii lądowej i marynarki wojennej. Na zdjęciu cesarz 
japoński udający się ze sztabem armii lądowej na punkt 

obserwacyjny, położony na terenach manewrowych.
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Niesamowita noc
w wileńskiej cegielni

W czo ra js ze j n<?<;y podrzas obław y p o licy jn e j 

za trzym ano na ti renie ogrodów  m iejskich oraz 

G ór v Trzyikrzysk ie j kilkunastu p od e jrza ­

nych osobników , w tyrti k ilku  pode jrzanycli zto 

d z ie i' .

..Podczas obtawy p o lic y jn e j na teren ie 6-go 

kom isaria lu  zatrzym ano z łupam i Irzecli p< szu 

kiwnnyrb  w l a m y w a r z y . i  t. p

Tak ie i K inu podobne wzm ianki absorbują 

ty lko  na chwil., uw ag; czytCinika gazety, po 

czym  oko jogo skierowuje si na inne szpalty.

Tem atem  dnia są ijciwieni Ilo/pan iu . d 'walft" 

acja. proces Grzeszolskiego...

K ogo  obchodzić m o/t-jaka-, tam obława po­

licyjna; wyziJk cafonocnycli w ysiłków  kilku lub 

kilkunastu funkcjonariuszy służb;, bezpieczeńst­
wa^

A jednak w arto  zaznajom ić meeo biiżjK z 

techniką cb iaw  policy jnych  jak  s ię  je  organizm 

jo, jak  sii odbywa, jak ie  wres-rcic w rażenie spra 

w ia  na laiku, bi.-irący n w niej udział.

Mapa W ilna i reflektor.
Ustalonym  tropem reportera trafiam  do gahi 

netu oficera polic ji śledczej. Zastają go ślęczą 

cego nad mapą ni. W iln a  .li d lak zag t.w an y  

u studiowaniu mapy spostrzega mnie d . i  
ro  przy p o w ló r im n  dzień d ob ry1'.

Na sterec łypow e pytanie ..co slycu te pa 

da po nurt: Ula reporterii: .nic nowego. ogonki”

Reporter już się ż igna O fici r po lic ji clicc 

pocieszyć b iedaka:

—  Jutro! Jutro być m oże b .d z ie  cos ciekaw 

szego Pracujem y... *

Pa lćc rozm ów cy spada na mapę. M zrok" skie 

row u jo  się w stronę nokoju. gdzie  w idn ieje  re flo  

k tor policyjny

A iia ! m yślę. Coś si:; szyku je ! Mapa re flek ­

to r  W idoczn ie  jakaś „n ak ryw ka ” ii to  na w ięK  

szą  skalę, O ficer służby bezpieczeustwa namyśla 
sic c.iw ilę, poczym  proponu je:

—  W e ćm ie pan udział w  obław ie? N ic ft.Ic o- 

b iecuję, lecz sądzę, że dla dzit nnikarza jest to- 

gratka. Jeżeli ipan ty lko nie jest w ie li im <|ćo- 

chem -— 1o proszę bardzo

O czyw iście  jestem  go ló w  nie sp;u‘.

—- W ieczorem  pow iem  panu o io k l.d iic j go 

dżin ie  i m iejscu zbiórk i.

W ieczorem  tclcf.cn: .godz.n,, 'i min. :t0 — ko 

menda policji.. .
i
*

W  n o c y .

O godzin ie  pól do trzeciej nad uśpionym  ni i a 
stein zaw isło  wysoko, jakby p ow ied zia ł poeta, 

lśniące tysiącam i b ry lan tów  ,w>gwueadżome n ie ­

bo  październ ikow ej nocy. U lice mia.sta w ym arły . 

K rok i p rzechodniów  echem odb ija ją  się o ścia 

ny drzem iących kam ienic, (ui/ie nie gd/ie. po 

przez szpary szczelnie zam kniętych drzw i n ie­

czynne ch od  god/in; 11 b a rów ” donoszą się od  

g losy  lituueyj. Na postojach dorożek  —  parę drze 

m iących  na kozłach dorożkarzy Na ulicy S-to 

Jańskiej cisza PsJąca się pr/ed kom endą p o lic ji 

latarnia zw yciężyła  zjnroi. smuga jaskraw ego 

Światła spłoszyła ciem ności. I  w ydatn iła n icrów  

ności płyt b e lon ow ego  chodnika i żó łty  kolor 

w ejściow ych  drzw i.

Dzesięciu funkcjonarju  zy polic ji ś ledczej 

na cze le  z o ficerem  jesl już na m iejscu. Za 20 

minul w yruszam y.

W ikrótce ustaw iam y się w szeregu.szybko dy 

szą  dop iero sprow adzone ,,po,sitki —  dwa psy 

■policyjne. M erkury”  karn ie trzym a się u n og i; 

nowa tresowana .Si :ka „M ign on ” zdradza .zdener 

wow anie”
O ficer, k ieru jący w ypraw ą wyjaśnia , żc ru 

szam y d o  k ry jó w k i bandyck iej. Będziem y m ieli 

d o  czy nienia z m eliną' posiadającą 14 wejść i 

w y jść  —  loch y  Duży, rozległy teren. T rzeba  bę 

dzie wszystko! obsadzić. Do pom ocy dostaniemy 
13 .m undurow ycli”  z o ficerem  na czele  N ikt nie 

m i prawa strzelać, g  yfiy nawel do nas strzela 

no  O dpow iadać slrzałam i tc lk o  na m ój w y­

raźny rozkaz...
Oho; —  myślę —  poeom  tu la z ł1’ —  A le  

am bicja r.ie pozwala ma w yco fa n ie  się. Jednak 

sw o ją  drogą —  d laczego nie -drzelać. gdyby na 

wet strzelano do nas?!...

M a  p o d b ó j  . . .M a d r y tu " .

Pada kom enda:

—  Latark i!
W  wyciągn iętych  ręikacli \vvw iadow ccw  za­

pala  się 12 latarek

—  B roń !
W yw ia d o w cy  prezen tu ją rew o lw ery . W iu fie 

n ie pow inna być naboju. M agazyny załadow ane 

Zapasow e leżą w kieszeni

-  K ajdank i!

llctzlega się brzęk  łańcuchów.

l>o tych przygotow an iach  w ychodzim y na 

ulwę (Izy  jest tak chłodno że wstrząsa mną 

dreszcz? Czeka n;rs przy w ejściu  k ry ły  brezen 

Iową nudą, sam ochód c iężarow y wojskowego, U 

uh. Pakujem y się. Na p rzod zie  lśniąca żó łtym  

lakierem  p olicy jn a  „D ian a” , w ioząca  k ierow nika 

wyprawy. Ruszam y bez sygnału Dokąd —  nie 

j w in n y

Na podbój M adrytu - żartu je jeden z wy 
| w ladow ców  rozpraszając ogniem  papierosa panu 

! jące  p od  budą ciem ności. Psy powysuwały z bu 

dy pyski, znacząc na chłodnym  pow ietrzu parą 

sw ój oddech. A jednak  napraw dę było  zimno. 

W reszc ie  samochód staje przed bramą domu nr. 

i 2 przy lii W ńkom icrskh  j W y Jadamy. Z kocz 

nego zaułku wysuwa się pom ocnic \ oddzia ł po 

h rji m undurowej. Dalszą d róg ; odbyw am y pie 

| -/o. Z jedn ej strony chodnika sznur ..cyw ilów ” . 

Po drugiej —  n iew yraźny w  nocy granat płasz­

czów policy jn ych  .Staram sic i-ść cicho...

Zatrzym u jem y się przy dziurze w drewnia 

nym  parkanie. Na dole w kotlin ie ro zc iąg i ssie 

oh .zerna posesja cegielni. W nocy budynki na 

b iera ją  ta jem niczych  k..zUt!óv, Upiorni,, w r .n o  

si się ku niebu ogromny mas; w kouiinu fabrycz 

nego. Daleko za posesją św iecą ogn ie  miasta.

Jas k in ia  L e j e  h tyvej.su .

P ow o li sznur w yw iad ow ców  i polic jan tów  o- 

taeza cegie ln ię  ze w szyslkicli stron. Jest c z 'e r- 

na.ście w e jść  i wyjść. Przy każdym  .staje polic- 

jaut Posccriinki ustawiają się na dalekich, po ­

grążony cli w mroku kątach posesji.

W n ę lrze  cegie ln i ob fitu je  w lochy. W świc 

Ilu re flck iora  po licy jn ego  odsłan iają sie czciuś 

•Cie n iezliczonych  przejść pom iędzy cegłam i. Piec 

cegieln i n iedawno przesiano palić W e  wnętrzu 

jeszcze  ciepło Idealna k ry jów ka. W e  “ wnętrzu.

( w norach pchio jest ś ladów  pobytu ,udzi. Butel 

ki cd  uó ilk i, )>i.va, odpadki jedzenia. T rzeba  po 

suwać się m iejscam i na czworakach. Jakiś jajem  

n iczy labirynt. Jakaś jask in ia  L e jch lw e jsg  Do. 

n iektórych  nor nic m ożem y się przedostać. Na 

zw iad y  idą psy policy jne , które na kom endę da 

ją  susa do takiej nory i odnalezien ie kogoś syg 

nalizują donośnym  szazekaniem

Na górze, nad szopą, tra fiam y na ŚP^W^S0 

rt/ łr,w ieka. W s/ysłko odbyw ało  się lak ctciio, że 
nic nie slyszai Obudził się dop iero, gdy slanęliś I 

my nad nim. Podn iósł się. W ysok i, w ko.snia j 

tym fidrzi o prz;. długich rękawach, V  yglądał 

jak  is ie ja  z lamteg.o świata., szczególn ie wówczas | 

gdy zapalił swą mo row ą lalarn ię naftową. (idy 

po pochyłe j desce schodzi! na dół. wyglądał jak 

w idm o, strzegące wejścia de, piekła.

To  lam to tu m igotały światełka ręcznych 

latarek. Rozlegały się ciche słowa kom endy. W  . 

m iarę potrzeby rc fIek 'o r  ośw ietla ł n iektóre 

fragm enty terenu
:I

Siady krwi.
N atra filiśm y yv jedn ym  z lochów  na ślady 

krw i. C zyżb y  zbrodnia? N ieco dailej znajdu jem y 

misę pełną krw i D ośw iadczone cko  stw ierdza, 

że tu n iedawno ..aktólo w ieprza A  w ięc  natrafi 
liśm y leż na ta jny ubój W m ow ajea znalazł się 

bardzo szybko. Jakiś biedak. M ieszka w  m alej, 
g ro żące j lada chwila runięciem ruderze. P rzy ­

znaje rię do w iny, m ów i, że ma dużo dzieci, 

w ieprza zabił dla własnego użytku, W  ciasnym 

pokoju  nie m a czym  oddychać. Dzesięć par płuc 

usiln ie p roduku je dwutlenek węgla.

MĄ i i ik i  ?
O wynikach obław y pisae nie ibędę. Sta.no.w;ą 

one tajem nic w ładz )>rc wadzący cli dochodzenie , 

Zasad gościumości. nawet dziennikarska clię’ć I 

opow iedzen ia czv ieh iikow i o wszy.slkiem me ma j 

jii nv,u naruszyć. (c ).

Zgrabna syiwetKa nie wystarcza!
Moda wymaga ładnych twarzy!

Uzyskać i zachować urodą można s t o s u j ą c

KREMY i PUDRY HIGIENICZNE 
l i .  f f a / r n o u  s f c r e g o

LaDorator|um Chemiczno-Farmaceutyczne 
Warszawa, Chmlalna 4

Do nabycia we wszystkich pierwszoiz<;dnych firnach.

Ju ż  w czwartek, dn. 5 lis topada  ro zpoczn ie  swe czynnośc i i p rzy jm ow an ie  
pac jen tek  u rządzony na m iarę  eu rope jską

Zakład  Kosm etyczno-Lekarski
„ N E O - K O S M E T Y K A "

Zak ład  zrywa z dotychczasow ym  po jęc iom  kosm etyk i, stwarzając no ­
wy k ie ru n ek  w d z ied z in ie  ku ltu ry  fizycznej Kob iety współczesnej; k ie runek  
o charakte rze śc iś le  naukow ym , op ie ra jący  swe m etogy na podstaw ie naj­
nowszych zdobyczy  m edycyny, h ig ieny  i ko sm eto iog ii zachowawczej.

układ m ieśc i s ię  przy ul. Ja g ie llo ń sk ie j 16 m . 6 i będzie czynny 
w godz. 10— 19 codzienn ie .

MAGGI-
kostki bulionowe
sq często naśladowane - 
lecz dofqd niedoścignione

Wiinff w  r. 1905
we wspomnieniach p Heleny 

Romer
Na z:ip, jszen ie  D yrek c ji Gmin. i zarząuo 

św ietlicy  uczn iów  gim nazjum  .O św iata”  p o ­
dzie liła  się p. H elena H om er O chenkow ska W 
piątek w ieczorem  swem i wspom nien iam i o  
W iln .e  w r. 1905. W  barw nym  1 o row od zie  prze 
sunęły się p rzed  oczym a m łodszej gen era c ji 
zapom niane ju z  p o-tac ie  i zdarzen ia z p rzed  
trzydziestu  laty. P relegen tka opow iada ła  o  ma 
nifestaejach w ab ioźc iow yU i Po laków  i  Żydów ,
0 n ieznanym  namgół fa k c e , k (ó rv  zdarzy ł się 
w w ięzien iu  w ileńsl im, gdzie  skuty- jak iś  v ię  
zień żydow sk i o  n ieznanym  nazwisku ob 'ar 
się naftą z kaganka, poapa lił się i .ywcem  
spłonął. Pam ięć tego n ieznanego lio lin tera ów  
czesnego uczcili wszyscy, na '..n iosek prelegent 
ki przez powstanie.

J'relegen lka op  w iadala dniej o bohatersk ie j
1 p e łn e j |H>św lecenia jiracy nam zy rio lek  p o l­
skich, k tóre konspiracyjn ie p row ad ziły  po 
ws.ach" kursy jęz ka polskiego, narażone kaydej 
ch w ili na aresztowanie.

M łodzież siueliala z w z u e z e n iim  h istorii nu 
n ionych  dn i i w  d ow ód  wdzięczności za o fia r o  
waną im  chw ilę  oJzdarzyia prelegen tkę k w ia ­
tam i. ( m l

WHrr! »«.•»!■-e -7*7-r.---

Sprawa „pamiątek 
z Wilna"

W  piątek odbyło  się pod przew odn ic lw eiu  
p ro f, M. M ortdow skiego zebrania or.^nim acyino 
K om is ji K onkursow ej „pam ią tek  / Wilna**, Po 
o żyw io n e j dyskusji, w k tóre j /.ostat>’ wysuń**- 
ie  3>ardzo c iekaw e projekt)* i wnioski, zebrani 
Ućhwulili przesunięcie ostatecznego term inu nad 
■syłanha ekspu-natów na dzień 1 bitego 1937 r. Do 
tego  ozasu zostaną zbadane m ożliw ośc i ekspan 
tsji naszych w y robów  rog,io:ialnych za granicą 
a p rzede  wszystk im  m ożność ich zadem onstro 
wan ia na W szech św ia tow ej W ystaw ie  w  P :n y-

D O K T Ó R

M.BR-JDBORD
C horoby deeci 

Warno ul. T r o c i  5, tel. 1Ź-99 
O rayn u je  od  godzin y  8— 9 i 4— 7 pp.

I  p ierw szorzędny ?
U l  p  I m l p l  Górnośląsk. konc. ► 
w w  „ P r o g r e s "  poleca ►

r f . D E U L L  |
WILNO, ulica JagielloAska 3. tel 8-11 £
Wtasna bocznica: ul. Kijowska 8, tćl S-99 j 
Dostarczamy tunowo w wozach zaplom- ► 

bowenych loco^piwnice. ■

Pamiąri 2w|rki i Wigury
P a rę  la t temu I. h. C. za in ic jow a ł zb iórkę 

m eta li na d zw on  do w ieży  kotściołka w  Cierii 
ku —  opodal m iejsca katastrofy w k tóre j zgi 
neli 4p. Ż w irk o  i W igura. D zw on  ten jest już 
gotów , ty lko  riieslely przez lat cztery napróżno 
kołatano u w ładz czechosłow aekicli o  pozw olę 
n ie Obecnie postanow iono oddać ten dzw on  
(miastu C ieszynow i jakoi n a jb liże j położonem u 
CierJicka miastu. U roczystość pizekaza.-iia 
d zw onu  m. C ieszynow i w depozyt odbędzie  sio 
na Zaduszki 2 łislopada or. na którą zostały za 
proszone wszystkie Aerok luby R zp lite j Aero 
^łub W ileń sk i w y .y ia  na tę u roczystość sam 
k>* B\MD 13 —  z reprezentącią. w  składzie 
P rezesa Zarządu rtm. J. >Z 11 KO\VSKIEGO 
Kom endanta O środka HW . Lotn iczego  y  \\ J| 
m e  m jr  P r  1‘ Y T L A  i  sekretarza n. ił NAKU-
iK rw io Ż A .

D elegacja w y lądu je  w  (Bielsku dn. 1 listo 
pada, po czym  pociągiem  udał sie do  Cieszy 
na. R ów n ież dn, 1 listopada leci sam olot R W D . 
8 d o  Baranow icz na lo tv  propagandow e. P.

N i e d z i e l a  n u  b o i s k a c h  s p o r t o w y c h
Program  n iedzie lnych  im prez test następu 

,ący:
Na Stadionie W o jsk a  Polsk iego  ostatni mecz 

o m istrzostw o L ig i pom iędzy Legią a W isłą.

W  Cyrku m ecz bokserski Pc.lo.nia -—  Maka 

bi, decydu jący o  w icem istrzostw ie stolicy 

’VV N ow ościach  —  mecz bokserski P / l

cw.s,
W  lokalu  Zw. H arrerstwa Po lsk iego  —  

Zjazd N aczelnej Rady H arcerskiej

W  Radom iu —  m ecz bokserski W arszaw ian

ka — Broń o  m istrzostw o cikr warszaw skiego.

W  K rakow ie  —  mecz lig o w y  Gurba.nra —  

Śląsk m ecz fina łow y o w ejście  do L ig i Craro- 

v ia - Brygada, decydu jący m ecz bokserski o 

ty lu ł m istrza okrę.gu \\ aw el —  W is ła  i walne 

zebran ie  Okr. w. H okejow ego .
W  W ie lk ich  Hajdukach —  m ecz ługowy Roch 

—  W arta.
W e  L w ow ie  —  m ecz ligow y P o g o f —  W i r  

sza winnika. 1
W Poznaniu —  rew anżow y mecz bokserski

W arta  —  HGP.

W  W i 111 ii ■ —- mecz fin a łow y  o wejście do 

ligi Śm igły — AKN. o godz. 13 na stadionie przy 

ul. W erk  o w skie j.
W  K ró lew cu  —  mecz zapaśn iczy Łódź —  

K ró lew iec
W Pradze Czeskiej —  kon ferencja  miod y* 

narodow a z udziałem  delegata Polsk i w spra 

w ie przyszłego sezonu hokejow ego.
W  B zym ie  —  m iędzynarodow e zawody w 

sirzełanwi do g o ł‘'b i z udziałem  Polaków .
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KOLUMNA LITERACKA
P o d  redakcją  J ó re fa  naślih^ktego

Wcielenia Igora Strawińskiego S T A N IS Ł A W  P IĘ T A K

O dkrycie  wcieleń  nastąp iło  praw ie przypad 

4uw«.
M nie j w ięcej p rzed  pół rokiem  ukazały się, 

b od a j równocześnie, dw a  szk ice au lob iogra ficz 

me Jeden Igo ra  S traw ińskiego „C liron iąues de 

ma vie , drugi jean a  ń ocleau  „Portru its  —  

•om eeiiirs P rzypadkow a  .zhłieznaść tych dwu 

w ydarzeń  literackich, podsunęła pew ną m\śl, 

za n iepokoiła  m ożliw ośc ią  reizw iązania zagadki 

tw órczośc i Straw ińskiego,

Vv tym  właśnie okres ie  pozostawałem  w orb i 

<ae czasów m u zyk i Straw ińskiego. Słuchałem 

•wieli i  często. Od „S ym ion ij psa lm ów ” , jioiprzez 

„P ie tru szk ę* , „Ś w ię to  w io s n y " , ). '„P łom iennego  

ptaka d o  jazzu  i z pow rotem . Zastanaw iałem  

się nad il astracyjnością, opisow ością . program o 

w ością , czy jak  in acze j nazwać „zboczenie* kom 

pozytora . —  Zboczen ie? Chyba. M uzvcy m ów ią 

o  nim  „zanad to  ilustracyjny**. L ite rac i, m oże 

b a rd zie j za interesowani, słyszą tę m uzykę jako 

abstrakcyjną. W ię c  chyba coś nie jest w  po- 

irządku —  T a myśl dręczyła sanie.

W ted y  pom ógł Cocteau, p rzygou n y współ- 

p racow n iK  Stra a ińskiego. Z jedn e j strony wi- 

dzałem poetę Jeama Cocicau, człow ieka teatru 

.? film u operu jącego tw orzyw em  konkretnym , 

układanym  w w iz je t i  w yw ołu jącym  w iz je  Z 

d ru g ie j stanął Strawiński; m uzyk, szukający w 

itbstraikcie d źw ięk ów  oparcia  o elem enty, k tó ­
ry m i operu je  Cocicau. Jego idee szukaią w c ie ­

leń , iresc  —  nazwy, by  zam anifestow ać swe 

artys tyczn e  istnienie, abstrakty czeka ją  na 

kształt. A  w ięc  twórczość w oparciu o  coś °  
rzecz przedm iot, ciało, kształt Tw órczość  nie 

op isu jąca , raczej szukająca p oc i’ ckiego rów no 

ważniKa. odpow iedn ika
Cocteau przez sw ój konkretyzm  narzuca s L  

jak b y  Strawińskiem u A le  poeta zrob ił sw oje i 

zn ik a . P rzychodzi m uzyk ze swyimi dyskretnym , 

.zw ierzen iam i
Żaoen  chyba z ży jących  kom pozytorów  nie 

sp row ok ow a ł tylu dom ysłów  i polem ik , co 

ig o r  S traw iński. Jeden z najtęższych 1 larów  

m odern izm u, eksp lora tor m odernizm u, jak  go 

n azyw a  Karot Strom enger, nie ustawał w poszu 

k iw a  mach. Zachow ał rom antyczną w iarę w  w ar 

toć raowych prądów  idei form  Zawsze nap­

rzó d  z w larą w  postęp. Żadnego, choćby krótko 

trw a łego  zasiadywania zdobytego terenu, l e  o- 

fiaru je .zawsze ciurom , nie m ającym  tyle odwa 

gi, czy talentu, i ę  samymi zdobywać.

D zisiejszosci, epoce przew artościow an ia i 

ta en iania slyh i —  ten w o ju jący  m odernista 

-dał bardzo  w ie le  M yśm y go  jednak n ie rozn 
m ie li At idzie liśm y zygzakow atą linj'1’  rozw oju  

w id z ie liśm y  zabawę szukanie poklasku; w id z ie ­

liśm y  fantastyczne fa je rw erk i żyw io ło w ych  od 

ruchów  i m gliste odcnylen ia , do k tórych  kie 

ro w a ł g o  instynkt tw órcy  i w iara w  m oc sztu 
k i O bok m iary  i wagi obole w rodzonej zdolno 

ści do so lidn ego  budow ania m yśli m uzycznej 

—  nagłe h is.eryczne zwroty W p raw d zie  te 

wszystkie zw ro ty  i odchylen ia znam ionu ją n ie 

w ą tp liw ie  g łębok iego artystę, p rzyzw ycza jen i 

jednak dc zupe-imi; innych ob jaw ów , me m og 

iś m y  uchwycić utartego sensu twórczością Po- 
•dejrzew am y załam ania, b lask i i cienie, n iem oc 

-odnalezien ia sjeb ie —  tam, gdzie  odbyw a się us 

.siaw iczne szukanie nowych  d róg  R ew o lu c jo ­

n izm  tego em igranta rosyjsk iego  zw alcza  wszel 

Ki ustrój, ga rd z i „p rzystan iam i życiowcmi**. —  

Skupia się na n im  ideał nieustannej rewolucji, 

c iąglc  postępu jącej naprzód. I dziś jeszcze nie 

raz og lądam y się za Straw niskim, dziś  jeszcze 

jes> czo łem  "w an ga rdy  m uzycznej. (W  ikoncer 

c ie  m u zyk i współczesnej, podczas le 6liva lu  w 

Salzburgu, okazu je się w iększym  m oderm slą 

n iż  p raw ie  o  połow ę m łodszy Szostakow icz).

H istorii, tw órczości -Strawińskiego już m ó ­

w i w iole. Odwraca się on  od  ep igonów  „w ie lk ie j 

p ią tk i”  rosy jsk ie j i sta je  na rozdrożu. N ie w ie 

io k ą d  pójść  Poch łan ia w ie lk ie  ilości partytu r, 

w pada w reszco  w ręce R im skiego Koesakowa, 

k tó ry  się n im  : jego próbam i żyw o  za in lereso 

wał M łody Straw iński szuka już w ów czas w ła ­

snego w yrazu  B liski w reszc ie  owocu sivych po 

jzukiw an  Komponuje „Fa jerw erk** Przesy ła  ją  

-do ocen y  m istrzow i, k tóry w ła ś r ie  um iera.

A ż  o to  spo tyka  się w  D iagUewym . Po  o p ie ­

kunie —  mistrzu, opiekun —  przy jacie l. -Stra 

w  i ński o trzym u je  zumówrienie na „P łom ien nego  

punka k tóre  ma iść n *  drugi sezon „Ballets 

Russes* w  Paryżu  P rem iera  odbyw a  się w  

1910 r Publiczność p rzy jm u je  u tw ór entuzjasty

rznie. Publiczność —  elita  m u zyków  francus­

k ich  i cudzoziem skich, .zebranych w tedy w  P a ­

ryżu , a w ięc; Deliussy, Ravel, F loreut Schmitt, 

MąimeJ de Kalla, Casetla, Straw iński zostaje ab 

w ołany czo łow ą postacią m odern izm u rosyjsk-e 

go  i oa.lelu rosyjsk iego.

‘N ie  należy zresztą sądzić, że d roga  kom po­

zytora b y ła  usłana różam i W  W ied n iu  w ygw iz  

dano „Pietruszkę**, zaś podczas pub licznej pre­

m iery  „Św ięta wiosny*' (28 m aja 1913 r.) w y ­

buchł skandal, gdzie gw izdy m ieszały  się z ok 

laskami, śm iechy ze -stówami uznania.

A le  n ie o to chodzi. P o  p rzych yln ym  przy 

jęciu „ Plam,ieuego piwku** zam ierza Strawiński 

poem at choreogra ficzny „Św ięto  wiosny**. Dla 

wypoczynku w  pracy, dla p rzekory  pisze humo 

rys lyezne „K onzertslueck  Ma to być watka 

pajaca, n iesfornego  tr/.jriota z soilidną i pow aż 
ną orkiestrą. U tw ór za rysow a ł.j w  konturach 

—  Straw iński nie m oże ,znaleźć sjiokoju, chodzi, 

spaceruje, itorci go tyun, jaiki dał u tw orow i t 

oloi, jak  io sam pięknie miowi w sw o je j książ 

ce, nasuwa mu się w iz ja  Pietruszki, w iecznego 

i n ieszczęsnego bohatera kiermaszów wszystkich 

k ra jów  Tak , to oni —  Opiekun —  przy jacie l 

D iag ilew  w ysłuchu je p ro jek tó w  utworu. Zapala 

się do nich, p ro jek tu je  w idow isko baletowe. Stra 

w iński zarzuca rozpoczęty poemat „Ś w ięto  w io  
sny*, rozdm uchuje p ierwotną koncepcje „kon- 

zerlstuecik" do w ielkości baletu —  słynnego po­

tem baletu „P ietruszka *.

Równoe.zenie z ork ies lrac ją  „Św ięta  w iosny ‘ 

pracuje nad inną kom pozycją  —  Latem  czytał, 

jak  p  tem  wspom ina, m ały tom ik liryk  japoń ­
skich, starych au torów  W rażen ie  tej poezji by 

ło podahnc do wrażeniu lak  subtelnej japon 

skiej sztok i gra ficzne j. P roblem  perspektyw y, 

g łębok ie j da li pobudza go teraz do  szukania cze 

goś podobnego w  muzyce. Z lego rodzi się cyk l 

m uzycznych poem atów  japońskich.

WI innym  zn ów  m iejscu  książk i opow iada  

kom pozytor o w iz ji „Św ięta wiosny**, k tóre  już 
skończył. —  „kom ponu jąc  „Święto** wyobraża 

łem  soliie stronę w id ow iskow ą  utworu, jak o  

c.ąg rucliów  rytm icznych, n iezw yk le  prostych, 

wykonanych przez, duże b lok i ludzkie. F fek t 

.na w idow n ię  m ia ł być  natychmiastowy**...

N ie trz-eba szukać argum entów, gdy w idać 

konsekwentną lin ię rozw oju . Straw ińsK. n ie u 

m ie i n ie  c-hoe zaw ieszać swej m uzyk, w  próż-

Juki ogrom  treści d la oczu

w śp icw an yc ł w  m od .ą  s ieć —  szeleszczące tchn .eole.

W  ogródku  o łta rz  barw  upadu pozczół m ilczen iem  

a tam daicj, tani kw itn ie  len

T rzm ie le  chw ie ją  się na kw ieciu  —  bursztynow e rzęsy. 

Zn ów  muszę iść na wprost Jak cień.

K siężyc  —  z ło ty  paw , rozpoczyn a  z  potem  s iw e  p ląs* —  
jak , jak  in iło  op.-zeć tw a rz  o  szum 

1 łudzić się, że  ziem ia  jak. tra tw a w  a ie b e  p łon ie

Z n ów  tp pochylen ie oczu w  czarne dna...

Zm lerzc l pełzn ie  na niebo burzą, 

b łyskaw icą ■ zermoną u ok ien  s ię ża rzy .

Szeptałem  —  k ielich  c iszy —  k ie il —  aiti —  h, łase —  

b yło  to dawno, ju ż  n ie pytam  

o  losy gasnących nu w od z ie  pejzazy .

Z  gorzką  z iem ią  w  ustacii na żyw io ł, na w ia tr 

n ieustęp liw y ide, jak  Jan K rzys z to f —  

po kolana w  w odzie , sam —

o  w rozżarzon e  d iu ty  zastyga uśm iech na ob łoku  tw arzy.

ni. Szuka dla n iej wcielenia. Jego m uzyka jest 

fu-rkeją kształtu. —  Czy to w  „P ietruszce'*, k ló  

rv materiadizuje jego, w iz je  m uzyczne, czy w  to  

m iku liryk  japońskich, k tóre grą w yobraźn i 

transponując się na gra fik ę  w jzn acza ją  drogę 

k om pozyc ji m uzycznej, c zy  w  „S ym fon ii psai 

mów**, k tóra rytm iką  i m etryką pokryw a się z 

tekstem, czy  w reszc ie  w  „Ś w ięcie  w iosny , 

gdzie  płaszczyzna, duży zrytn i.zow any 'blok lu 
dzki jest przestrzennym  w yrazem  m elod ii —  

w szędzie  obserw u jem y poszukiwanie m uzycznych 

ró w n ow a żn ik ów  św iata idei i rz ec z ) O bok 

bezw zg lędnej wartości m uzycznej, która jest 

kwestią doskonałego, rzem iosła, szukanie w c ie ­

lenia 'kształtów w ieczn ie pięknyob.
Instynkt zaprow adził Straw ińskiego do jed v  

nego źród ła tw órczości ludzk iej, do starej, gre 
ok le j Iró j je d y ic j  chore i —  gcstiu, słowa i  pieśni, 

zw iązanych w  n ierozłączną całość wspólnym  rvt 

niem w ew nętrznym  —  M arto o tem przypom  

nieć dziś, k iedy m uzyka oddala  się coraz b a r­
dzie j od  okreś len ia  w tasnego stylu, k iedy  gubi 

się w  kom binatoryce d źw ięk ow ej, w  m eia fizy  

ce pogłębianej sztucznie.
L eop o ld  Feygin .

Nowele J. M.
Autor reportaży w  „Słowie**, podp 'sanycti im  

c ja łam i J M-, w yda ł [przed paru tygodn iam i 

zb iór now el. W  ló -tym  zdaje się roku prakty 
ki dzienn ikarsk iej n iew ątp liw ie  u talentowany i 

n iew ątp liw ie  len iw y J. M. w yda ł zb iorek  skła­

dający się ...aż z 76 stroni

G d jb y  7 lat temu J M. rozpoczął sw ó j ae 

biut literack i, a jak iś  „wydławca** w > dał, to 

k to  w ie czy  d z is ie jszy  debiutant nie b y łby  w 

tym  sam ym  stopniu literatem , co dziś autorem  

b. dobrych  reportaży  (z E ston ii np.).

Słuszność każe jednak przyznać', że  w ina c.ą 
ży  n ie  ty lk o  na autorze Cóżby pom ogło  Józe 

ifow i M ackiew iczow i, gd yb y  nawet n ie  by ł „ z d o l­

nym  len iem ” ? Na strychu , Słowa** jak iś , d r , 

poszukujący tematu w  1966 roku m ógłby od 

nałeźć szczątk i rękop isów  w ydartych  m ysim  

paszczękom ... (B eletrystyka w ileńska n ie  ma 

w ydaw ców ).

Au tor zbioru n ow el „P om ięd zy  trzecią i 7-ą" 

(odełudka okropna) jest nałogow cem  W iln a  —  

P rz j rósł do murów W iln a  jak  kot W  poezji 

nałogaw ość ta nie zawadza, w m alarstw ie po 

m aga w1 prozie  szkodzi. W  W iln ie  n ie  m a dyna 
m ik i. K toś pow ie— a „Szynel** Gogola, a  now ela  

Prusa? P rzecież te rzeczy pow staw ały  w  kraju 

kontrastów  jak im  jest w ie lk ie- m iasto i matę 

m .asteczko, —  N iebezpieczna strona W iln a  po 

lega właśnie na tem, ż e  nie jest ono ani w.iel 

k im  miastem , ani m ałym  m iasteczkiem  W  W  i f 

n ie m ożna ty lko  w  idea lnej ciszy i spokoju... 

szlifow ać -bruliony rękopisu, przyn iesionego 

z zewnątrz. Naszą m łodzież literacką trzeba by 

jak  K u iiepow a, poryw ać i wywozić... ale do 

W łoch, do  F rancji, a p rzyn a jm n ie j do N iem iec. 

J ,M. poza tym  na leży  osadzić na jak iś  roczek

w krakowskich Bielanach. Polszczyzna autora, 

szwankująca w  paru m iejscach zyskałaby na 

tam

N ajw iększą zaletą p iorą J. M , wysiępu jącą 

zarówno w  reportażach, jak  i w  nowelkach, 

jesl w łasne spo jrzen ie  na św iat. N ie  jest to je  

szczc d o jr za ły  św iatopogląd. W ie le  w  bi-tn prze 

kory  i o  w ie le  w ięcej techniki dzienn ikarsk iej 

n iż literack iej, co  zresztą jest rzeczą zupełn e 

zrozum iałą . A le  w  porównaniu do  tych litogra 

fii, kop ii m odnych p isarzy i prądów , jakim  

jest p raw ie zawsze każdy debiut, w o lę  p rzekorę  

literacka J. M ack iew icza . Druga cechą warto 
ściową jest odczucie p rzyrod j D ob ry  to zada 

tek  na przyszłość, n aw rót b ard zie j w skazany w  

W iln ie  n iż  uw ielb ian ie n ieistn ie jących  as fa l­

tów

Jeżeli -chodzi o poszczególne now ele —  są 

one dość n ierów nej wartości- M oże najlepszą 
jest .Kuzyn z n ieprzyjacielsk ich  h u zarów ". No 

weta warta -poza tym  przeróbk i na scenę. D ob  

re satyryczne u jęcie  zaw iera obrazek  pt, P ie ­

niądze. Inne będą się cieszyły w iększem  p ow o­

dzeniem  u czyteln iczek, niiż u czyte ln ików . Są 

pisarze, k tó rzy  odsłan ia ją  ta jem nice a lkow y 

kob iecej J. M. odsłania ta jem nice własnej. 
P rzyznam  się, że naw et z punktu w idzen ia t. 

z w. p lotki, w oła łbym  ta jem nice jak ie jś  p ięknej 

damy.

Zechce sz autor wybaczyć', że  na tym  koń 

czę. Ns 76 stron, po 15 łatach to  az zadużo. 

Mani nadzieję, że rok  1937 przyn iesie  276 stron 

i dram at A  potem  co rok  b liźn ięta. A lkow a po 

w inna się zm ien ić .w zakład g ineko logiczny

E jid m iT Z  Łęczyck i.

K rom ka

— .--prawa S ia n b iłu a  B rzozowskiego —
„V  iadum ościacn L ite ra ck ich " czy tam y następ* 
jgey:

L IS T  O T W A R T Y  D O  P O L S K IE J  a K A D i ŚMII 
L IT E R A T U R Y  

W  r. 1907 pew ien  od łam  P artii Socja listj 
c zn c j rzueił na ś. p. Stanisława B rzozow sk ie  
go  niesłuszne a potw orn e oskarżenie. P o d  
ez.as p rzew odu  sądow ego  w in y  n ie  td o w o d  
m ono. Sąd p a rty jn y  zb iera ł m a teria ły  d a  
w od ow c p rzez k ilka  lat, tak że  S tanisław  
Bi zozov. skl, c iężko  ch ory  ju ż  w  czasie  gdy 
pad ło  nań oskarżen ie, zm arł w  r. 1911 n ie  
d oczekaw szy  się zakończen ia  spraw y. Spri 

a ta po  dziś dzień  zosta ła  n ieza ia tw ion o . 
P o  dziś dzień  n ieśw iadom ość i  zła  w o la  szaa 
p ią pam ięć zm arłego  naszego M ęża i  O jc t .  
Zw racam y się p rze to  d-o P o lsk ie j A k acem il
1 itera tu ry ja k o  do  Instytuc ji, do k tó re j z r  
oań  na leży  obrona honoru .pisarzy, wm.aga- 
ją c  się rozciągnięci!/ op iek i nad czcią ś. p. 
S tanisława B rzozow sk iego . Jedyn ie Pnlsk. 
Akadem ia  L ite ra tu ry  pow agą sw n jg  m o żr  
potożyć  kres ukazu jącym  się dotąd tt n te  
k tórych  pism ach i  w ydaw n ictw ach  oszczersk 
w on i k rzyw dzącym  pam ięć Zm arłego.

S tanisław  B rzozow sk i stoi dziś po nad 
sądem  ludzk im , lecz pam ięć je g o  pow inna 
być uw oln iona od  w sze lk iego  cieniu, k tó ry  
b y  m ogło  zostaw ić na n ie j daw n e nezpoiT- 
stawne oskarżenie.

A N T O N IN A  B R Z O Z O W S K A , 
A N N A  B R Z O Z O W S K A

Gdy pow staw ała  Polska Akaaem ia L ite ra łu  
ry  m ów iło  się w ie le  o  je j zadaniach, a w śród  
tych  zadań jako- jedno z n a jw ażn ie jszych  ak ­
centow ano jeszcze przez Żerom skiego wysum ę 
tą sprawę reh ab ilitac ji B rzozow sk iego . O bec­
n ie pnzeżyw am y renesans B rzozow sk iego  i d z ie  
ła jego  doskonale opracow ane, ukazu ją się w  
zb io row em  wydaniu , ate b rzyd k ie j p lotka rsk ie j 
a fe rze  n ikt dotąd łba n ie  urwał, —  m im o ca­
łe j ak c ji p ro f. K lingera , m im o sporadycznych  
w Y iiow iedzi ludzi d ob re j woli. T o  też fo rm a  
postępow ania, jaką  w yb ra ły  panie B rzozow skie  
w yda je  się nam dziś najw łaściw sza . —  S taw i 
on a  sprawę prosto  i jest n ie  do  p rzem ilczen ia .

—  N ow e  książk i. —  Jan Rrzęitow.ski w yd a ł 
n ow y tom p oez ji p. t. „Zaciśn ięte  dokoła  ust", 
nakładem  b ib lio tek i „ a r “ .

M anan  'Izu elinow sk i w yd a ł poem at „Ś m ierć  
i p ow ó d ź " —  skon fiskow any

St, R. D obrow o lsk i w yd a je  poem at o  Jano­
siku.

N ow e książki zapow ied zie li TÓwnież Tu w im , 
Łobndow ski, Paw likow ska . Do-rriński, F lu kow - 
ski. M aleszew ski i M rozow sk i

Z p oe tów  w ileńsk ich  szyku ją  n ow e tom y : 
T eod or B tijn lck i, Czesław  M iłosz (ty tu ły nie 
ustalone). J ó ze f M aśliński („R ęce  z iem i" ), Jan  
H iiszeza-O Icclino („Z ie lon ym  sadom**), o r a t  
ł.e o n  S/reder („K o łyska  je z io r " ).

—  N o w e  sztnk l teatralne —  N iespodzianką 
w  te j dziedzin ie  sp raw ili d w a j lirycy . Stanisław  
P ię fak  w yd a je  bow iem  u tw ór scen iczny p- t 
„D ram a o  k lacze  zwyide**, zaś M o jc ie ch  Bąk 
w ystaw ia w  Poznan iu  —  dramat.

Ze stałych  dostaw ców  teatru MaMa Jasno­
rzew ska m a gotow a kom ed ię  „N a grod a  L ite ra c  
ka“ , Stefan K rzyw osz^w sk i koń czy  jednocześn ie 
dram at i  kom edię, zaś Jerzy  Zaw ieysk i n ap i­
sał „P o r tre t Ł u k asza " i już pracu je nad now i 
sztuka, „Portret-* zaś w ystaw ia  mu Poznań.

T ak że  Jerzy  Ostrowski ukończy ł d -am a ' p. 
t. „D esnota”  (z czasów  T yberjn sza ), ale zatn ie 
rza w ystaw ić  go najp ierw - na scence am ator 
skiej, by n a  żyw ym  m ateria le  scen icznym  doko 
nać pomrawek. „ 1



10 .,K [TRJFR“ z ania 1 listopada 1936 r.

W i e ś c i  i  a b r a z k i  z  k r a j u

Legenda o ziarnkach fasoli
M am  przed sobą ziarnka fasoli w yh od ow a­

n ej w ogródku  szkolnym  /ewm d; /.nie, na ipier 

w szy  rzut oka, jest to n a jzw ycza jn ie jsze , biare 

ziarnko, d robn e j zresztą fasoli. L e rz  gdy wezm ę 

je  o o  ręki i obe jrzę  dokładnie,, zcbaczę na nan 

z jedn e j strony żó łtą piam kę z b ia łym  znam ię 

■em we środku. P lam ka ta z kształtów  jest po 

JoLffia d o  z ło te j m onstrancji, a znamię przypo 

m in a  hostię.

P ierw szy  raz og ląd a łem  taką fasolę przed 

trzem a laty, gdy  m ieszkałem  na w si w pow ie  

cie wLlejskim  Jedna z pcJaoinych kob iet w ie j 

sk ich  opow iedzia ła  mi taką d ziw n ą  historię.

B ył w K rzyw iczach , czy  Kościen iew iczach 

{n ie  pam iętam  już uokładnie) jeden bardzo uob 

Ty ksiąoz. G ospodyni go znała dobrze,, pon ieważ 

należa ła do bractwa, k tó re  on p row adzi! w  swo 

je j  parafii. P rzen ieś li go potem  do innej para 
f i i  k o ło  Grodna, gdzie  wydarz;, t owi się dziw­

n y  wypadek Zaniem ógł nagle jeden z [>obli 

skich parafian Gdy rozpaczliw ie  w ezw ano księ 

dza  z Panem  Bogiem , ten w z ią ł z kościoła  Prze 

n a jśw iętszy  Sakrament.- i udał się pieszo, do u- 

m .era jącego. D roga p row adziła  zakrętam i, bli 

Bej b y ło  p rzez ogród. Ksiądz zdecydow a ł się 

iść przez grzędy. ^

Zam ożny gospodarz począ-ł W ymyślać k s ię ­

dza, że depcze mu w arzyw a. W tenczas ubogi 

sąsiad daw ał znaki rękę by  przeszedł przez jego

zagon, zasadzony faseją Ksiądz poszedł przez 

g rzędy tego gospodarza. F a s jla  czep ia ła  mu się 

rąk i hostii. W  jesien i gospodarz spostrzegł, iż 

w zdłuż ca łego  zagonu, w  tym  m iejscu, k lórędy 

przechodził kaptan, fasola miała ziarnka z od 

b iciem  m onstrancji i hostii.

Ksiądz przyslat do bractwa w  poprzedn iej 

para fii list z tym i z iarnkam i faso li i opisat

w niu, całe  to dziwne wydarzenie. I udzie poczę 

li upraw iać fasolę, rozpowszechn iła się ona sio 

pniow o w całym  pow iecie  w ilejskim

W ieśn iacy w ierzą w tę legendę i tw ierdzą, 

że fasola z m onstrancją jest bardzo smaczna i 

zd row a Sprzedawać ją  można ty lko  chrzcścija 
nom. Jeżeli ktoś sprzeda Żydow i popełn ia 

grzech. W IT O L D  -RO D ZIEW ICZ.

Swięciany
—  POM OC G M IN IE  D UKSZTANISKIEJ. —  

Najsłabsza linansow o w pow iecie  święciańskun 

jest gm ina Dukszty M iędzy in. za lega ta gm i 
na z w ypłatą nauczycielstwu dodatku m ieszka 
n iowego.

Pow . Zw  Sam orządow y, rozpatru jąc  prośbę 

Zw. Nauczycielstwa Polsk iego  postanow ił 

P1 ’ .v iść  z poom cą finansow ą sam orządów , gm in 

nemu i wypłacić częśc iow o z w łasnych furnlu 

szów  za leg ły  dodatek m ieszkan iow y.

—  S TA R O S T A  Ś W JĘ C IA N S K I W Y D A Ł  PO 

L E C E N iE  w szystk im  urzędnikom , aby eodzien 

n ie d ok on yw a li lustracji sklepów- i innych zak 

ład ów  spożywczy-Ji w kierunku sprawdzenia, 

czy ceny n ie  są w yższe n iż w ol>owiązującym  

cenniku, czy na cennikach są n a leżyc ie  aw idocz 

n ione ceny na poszczególne artykuły.

Krwawe rozprawy
Dn. 28 bm. pa d rodze  Sw ięciany— W ie lk ie  j 

W ieżany c iężko  poran iony został kam ien iam i 
po  g łow ie  Jan W ie lik an iec , m-c wsi M ieiu ny 
n a  He zem sty osob iste j przez Ignacego C zer­
n iaw sk iego, A lb ina Jurk iew icza  i A d o lfa  M o­
ro za . 8. M M

*

Dn. 28 bm . na pow raea jąeyeh  z  targu w  
t*ostawach P io tra  i  W ładysław a  Jurknwłań- 
e ów , m -eów  wsi W otod źk i, gra lioduclsk lej, 
pow  św ięciańsk iego, na d rodze napadła 2 osob 
■lików i pob iło  ich drągam i po g łow ie , pow o 
du jąc  c. uszkodzen ie ciała. Jeunym  z  napast­
n ik ó w  był P io tr  Lach ow icz, m-c N iew lcryszck . 
W  czasie  b ó jk i jednem u z Jurkow lańców  rze ­
k om o  skradziono zł 190.

*
Dn. 24 bm. na zabaw ie  tanecznej we wsi

D ziertn ik l pow . oszm iańsk lego został uderzony 
nożem  w ram ię Pius O bu icw icz, m-c. wsi Na- 

-ruszowcc, gm. hob zańskiej, p rzez P aw ia  Jan­
kow sk iego , m-c wsi G orew szezyzna, te jże  
gm iny.

*
f Dn. 2f> hm. do szpitalu państw ow ego w  Głę- 

Dokiem p rzyw iez ion o  Annę W ó jc ik o w i), m-kę 
wsi lYow iki, gm . p ilsk ie j, c iężko  po, anioną. 
Przesłuchana p rzez w ładzo sądow e w  G łębo­
kie..! ośw iad czy ła  ono, że idąc z m ężem  sw yip  
W ładysław em  N ow ik iem  ze wsi N lw ik i do 
G łębokiego, zoskała w  lesie uderzona przez m ę­
ża k ilkakro tn ie  nożem  w  brzuch. W ó  jcików a 
n ic dom yśla s ię  p rzyczyn y  tego napadu. Po  
zran ien iu  żon y  W ó jc ik  pozostaw ił ją  w  lesie, 

, a sam odd a lił się. P rzyp ad k ow o  p rze jeżd ża ją cy  
w ieśniak zabrał ją  na r o i  i  p rzyw ió z ł do szp i­
tala. Stan zd row ia  W ó jc ik o w e j jest ti. c iężki.

Światowej sławy siama no-jodowe kąpiele błotne

B l t S E S Ł I  ( Ł o t w a )
Znakomite wyniki przy choroDacn reurmtyzmui neuralgii (ischias), kobiecych choiOD, 
stawów, serca i przem.any mater|-; doskonałe wyniki przy chorobacn żołądka, kiszek, 
wątroby, zarówno iak i fcezpłodi ości, ogólnem w czerpaniu i zapa>eniu górnych drog 
oddechowych. —  Kuiacja djetehezna — Najnowsze apara y lecznicze. Bibljoieka — 
Czytelnia —  Końce ty. —  Wspaniały park. —  Cudowne miejsce wypoczynkowe. —  
Pierwszorzędny notel wypoczynkowy. —  Kąpiele. —  Uzdrowisko czynne w ciągu całego 

roku. —  Barazo niska taksa kuracyjna i tan.e utrzymanie.
Wszeikie informacje i prospekty — Kemarl, Lfcttland —  Kurvcrwaltung.

Urzędni-cy w y jeżd ża jący  do pow iatu są o b o ­

w iązani dokonyw ać takich lustracyj w m iejscu 

swego każdorazow ego służbow ego pobytu
W  wyniku tej aikcji sporządzono zgórą 40 

. mów karnych.

Głębokie
—  K O M Ió a R Y C Z N Y  w ó j t  w  p l i s s i e . —

Starosta dziśnieński 28 ub ru. .m ianował A lton  

sa K ondrack iego  z P rozoro lz komi-sarskim w ó j 

tem gm iny Plisa, wobec n iedojścia do sku iku 

dwukrotnych w yborów  w ójta  .przez radę gmin 

ną Nowom iano-wany w ó jt z ło ży ł w  dniu 29 uh 

m przed starostą przysięgę służbową.

Kondranki jest osad'.Likiem w o jskow ym  i ku 

wałercm  orderu Y irtiln  M iliia ri

—  W A L K A  ZE S PE K U LA C JĄ  I D R O ŻYZN Ą  
W  G ŁĘ B O K IE M  i w pow iecie  przynosi pozytyw  
ne rezu ltaty. Lotr.e kom isje  d e legow ane przez 
starostę zlustrowały w poszczególnych  skle­
pach, w ioskach i slraganach ceny artyku łów  
I po-rzeby. W  wyniku inspekcji 24 spekulan­
tów  skazano w d rea ze  adm in istracyjnej na 
grzyw n y z zam ianą na areszt. Na zebraniu pie 
karzy zostały obn iżon e  ceny na wszelk iego ro 
dzaju n ieczyw o.

P R Z Y P  RED .: Do korespondencji za łączył 

autor 2 ziarnka łasoli. Istotnie, p rzy dobrej 

w o li nici/na w ió ł ie j  plam ce dopatrzyć się 

kształtu m onstrancji

Poszukują 
pjsaby biurowej

Z łożę kaucją  dOOC zł. gotów ką .
Zg ło szer la d o  adm  „K u rjera  W ii." 

pod  . H ip o e k a "

Poifdtki w listopadzie
VV listopadzie rb płatn* są następujące po  

datki:

1) do dnia ó listopada —  podatek od ener 
gti e lek trycznej, pobranej przez sprzedaw cę w  
czasie od  16 —  31 październ ika 1936 r.; d a  20 
lis iopada —  tenże podatek, pobrany przez sprze 
dawcę energi; e lek trycznej w 'c z a s ie  od  1 d o  
15 listopada 1936 r.;

2) d o  dnia / listopada —  podatek dochodo 
w y od uposażeń służbow ych, em erytur i wyns. 
graozeń  za najem ną pracę, w ypłaconych  w  paź 
dziern iku 1936 r.;

3) do dnis 15 listopada —  I I I  rata z ry cza ł­
towanego podatku przem ysłow ego od obrotu  za  
roL 1936, przez drobne przedsiębiorstwa p rze  
m yślow e i handlow e;

t )  do dnie 25 listopada —  zaliczika o iies ię  
czna na podatek p rzem ysłow y od obrotu za rok  
!ó l(,, w wysokości podatku, przypada jącego  od  
nbrolu osiągniętego w paźdzje-n iku 1936 r. 
p rzez w szystk ie przedsiębiorstwa obow iązan e  
do publicznego ogłaszani., sprawozdań o  swych 
operacjach  lub do składania sprawozdań dc zat 

, w ierdzen ia  —  a z innych p rzedsięb iorstw  —  
przez przedsiębiorstw a h and low e I  j  II  
gor-fi oraz p rzem ysłow e I —  V kategorii, p raw a 
dzące pi a w id łow e księg, handlow e;

5) do dnia 30 listopada —  II rata podatku  
gruntow ego za r o i  1936,

6) do dnia 30 lis iopada —  reszta n ad zw y­
c z a jn e j  dan iny m a ją tk ow e j z a rok  1936, p rze z  
p ła tn ików  I grupy kon tyn gen tow ej (ro ln ic tw o );

7) do d .jia  30 listopada —  II  rata (półrocz 
na) podatku od nieruchom ości

•'onadto płatne są w  listopadzie zaległości 
odroczone lub rozłożone na ra ty  z term inem  
piat.,ości w  lym  miesiącu, o ra z  podatki, na któ 
re p łatnicy otrzym ali nakazy płatn icze z term , 
nem płatności rów n ież w tym miesiącu.

Przemyt bydła z Litwy do PoIsKi ustał
Jak w iem y ,przem ytnicy, grasu jący na pogra 

niczu polsko —  litewskim , przem ycali z L itw y  

do Polsk i stosunkowo, du.że ilości bydła W yk a  
za ł to m iędzy  innym i proces Bandy Rynga, któ 

re j uuowoaniono, -że w okresie kilku lat sw ej 

działalności przestępczej p rzem yciła  przez gra 

nicę tysiące sztuk bydła. W ładze  litewskie p o ­

p iera ły w tych wypadkach przem ytn ików , ułat 

w ia jąc (m przejście przez granicę z towarem  

I ’om oc la była tak daleko posunięta, że litew­

ska straż graniczna tow arzyszyła  tiansportom  

do lin ii gran icznej i lit ze swoich  punktów  o b ­

serw acyjnych, góru jących  nad okolicą, badała 

gdzie  z.najdują się patrole  KOP-u i czy p rze j­

ec ie  jest bezzipieczne.

O czyw iście  wszystko to utrudniało bardzo 

walk'; z tym przem ytem .

Na tejrenie Polsk i b yd ło  p rzem ycone w  wnęk. 

szej części b y ło  zab ijane i szlacntowane w taj 

nych rzeźniach ,a potem  wysyłane jirż na ryn, 
ki.

W  ostatnich aw óch  m iesiącach zaobserwo. 

wa.no jednak .gwałtowny spadek ilości bydła, 

przem ycanego z b itw y . Obecnie zaś przem yt 
ten ustał ca łkow ic ie

P rzyczyną lego  jest zw ężka  cen na b y d ło -na 

teren ie L itw y . P rzed tym  zaś ceny te b y ły  znacz­

nie niższe od  cęu w Polsce. P rzem yt się opłacał, 

d zis ia j zaś —  nie.

Z w yżka  cen bydła na L itw ie  spow odow ana 

zosta ła p rz tz  zw iększen ie  eksportu do N iem iec , 

Od dwóch m iesięcy oksporterzy zakupują na 

rynkach litewskich o.forzyin-ie "ilości bydła. Spo 

dziew ana jest dalsza zw yżk a  cen ua bydło
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P A N T E R A
P o i i / l e ś ć  m e n s a c y jn a

—  Człowiek, który podyktował fen dokument, 
zobow iązał adwokata do d\\utyigodmiowego czekania 
—  ciągnął dalej Spang jeszcze prędzej —  jeśliby w 
ciągu tego cz.astt nic było od iiuego znaku życia, imał
adwokat wręczyć go  panu K aynebw i w spitle
Farm. k ie  uilega wątpliwości, że- był to właśnie len 
sam człowiek, który mieszkał w hoteilu w B e m m n d -  

s-ey. Rysopis zgadza się eo do joty. Poza tem opo­
wiedziano mi w Indolu, ż( kryłycznego  w ieczora p rzy ­
jechał do ta jemniczego gościa jakiś jegomość aith-m 
ze zgniecioną chłodnicą. O bydw aj pojechali doką !ś. 
Od tej p a ry  gość nie dał o sołbie znaku życia. Pat 
nadinspektor w ie przecież, że auto znalezione na 
szosie nieopodal Spilłering Farm miało właśnie zgn ie­
cioną chłodnicę. T e g o  samego dnia skradziono je 
pewnem u kupcowi w City.

Nadinspektor, jakgdyby nie 'przykładał zbytniej 
wagi do tego sprawozdania, z roztargnieniem dłubał 
w nosie i bawti się z 1 lanibak ni, k tó ry  leżał w jego 
stóp. Gdy jednak Spang zamikł, Murpliy ofuknął 
go ostro-.

—  Skończcie już nareszcie. A  może jn i  nic nie 
macie do powiedzenia?

—  .Stwierdziłem jeszcze, że w lond\nskiein mie­
szkaniu pułków nika znajduje .się stacja' gołębi pocz­
towych  —  rzekł nieśmiało sierżant —  a u pana John 
sona w Lime-hou.se równie';. Po/a tem miałbym jesz­
c ze  coś 'do powiedzenia ale nie wiem, c z y  będzie to 
pana interesowało.

Z wsz-elkiemi ostróżnościami opowiedział o osobli­
wej w ędrówce flearsona dookoła bloku budynków  i 
wreszcie zamidkł

Przez cliv\ i.Ię panowała groźna cisza j Sptmg z 
biciem serca czekał na opinję zwierzchnika. Nie łu 
dził się zresztą, że spotka go grad zarzutów fa k  też 
się stało.

—  Nie w m aw iacie  w siebie chyba, że z tem. co ­
ście mi powiedzieli, można coś począć? Zresztą, w ie­
działem przecież, że nic z was nie będzie. Kradnie­
cie tylko czas Pana Boga a naszenui b' tdnemu pań­
stw u pieniądze! Brak wam  inteligencji, co się zaś 
tyczy  waszej pan:ięcj —  zrobił małą pauzę --- to się 
zaraz przekonam y. Pow iedźc ie  m i napr/.ykład, co 
takiego przeskrobał Bitl Sliort?

Minęło mniej w ięce j dziesięć sekund nim kar­
toteka w mózgu .Spanga wyizuc iła  żąda ną in fo r ­
mację

—  Bill Stiort vel Atlward —  zacząt Spang m o ­
notonnym głosem —  liczy dziś lat mniej więcej trzy­
dzieści pięć. Jest synem małtg-o. bankiera w  Iś\ 
mouth, który zastrzelił się z powodu bankructwa. 
Pow iada ją  jednak ,;że  chodziło łu  i aczej o sztmtaż 
w  związl u z jakiemś oszustwem ubezpieczeniowem. 
Bill wychował się u dwócli zamożnych ciotek, aie 
potem został chłopcem okrętowym. Przez kilka lał 
nie było go w Londynie, następnie po jaw ił się znowu 
i zacząt przebywać w towarzystw ie naszych najbar­
dziej odpowiedzia lnych klientów. W  czasie w o jny  
znów zniknął i n iew iadom o gdziy  się podziewał. 
Spotykamy go dopiero przed kilkoma laty w /.wiąz 
ku / wiel.kiein włamaniem do London Joint Stock 
Bang, gdzie jako jedyny punk[ zaczepienia znalezio­
no odcisk pieczątki wyobrażającej panterę. Zgubi! 
to prawdopodobnie kłoś z bandy. Przychwycono 
wówczas tylko Billa Sliorła, który ze złamaną nogą

leżał na dziedzińcu bankowym. Sąd nie dał w iary  
jego tłumaczeniom, jakoby spadł z sąsiedniego dachu 
i skazał go. Jednakże w apelacji Short został z hraku- 
dowodów uniewinniony. Był to drugi z kolei w ypa ­
dek z panterami —  zakończył Spang

—  Czy pytałem się, który to był wypadek —  
warknął Murpliy. —  Nie potrafic ie  nigdy ograniczyć 
się do zadanego wam pytania. Brak wam inteligen­
cji, jak już powiedziałem . Człowiek inteligentne, je ­
śli są dwa kole jne wypadki, n igdy nie zaczyna opo­
wiadania od drugiego! Zrozumian-o?

—  Tak jest —  przytaknął Spang żywo. —  P ie r­
wszy wypadek rozegrał się dużo wcześniej. M nie j 
w ięcej przi-d dwudziestu lały. W tedy, k iedy pan był 
z księciem W a lj i  w  podróży dokoła świata. W ó w ­
czas to właśnij. o trzymał sir W il i  am Lyndsell z 
W orccs ler  kilka listów, w których domagano -się, by 
złożył w iększy okup w oznaczonem miejscu. W szy-  
Jiki-e listy opatrzone by ły  znakiem pantery. Sir Lyn- 
dsel zw rócił  się do nolicji, ale nim ta wpadła na 
jak iko lw iek  stad. zniknęła trzyletn ia córeczka Lvn - 
dsella Po  kilku dniach przyprowadzon-o ją sjnrwro 
tem do domu z wytatuowaną na plecach panter? 
Teraz sir W il l iam  bez sprzeciwu zapłacił \vymagan\ 
okup, ale nie przydało się to na nic. Dziecko zginęło 
po k ilk i1 niiesiącach T ym  r.i/.eni na z iwsze. W raz  
z n irm zniknął ogrodnik Lyndsella

—  Nazwisko ogrodnika, Al Skmner.

—  Al Skinner. Ojciec za pośrednictwem (  rm y 
adwokacKiej Pa lm er P itk in  ogłosił wówczas, że 
7 a odnalezienie dz iewczynki wyznacza nagrodę w  
wysokoścj dziesięciu tysięcy tuntów. Ogłoszenie ł o  
po/o.-daje w m ocy po  dziś dzień. Czytałem o lein nie­
dawno w na.szem piśm ie po licyjnem .

(D. c. n.)
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W 14-ta rocznicę marszu na Rzym

W  14 1 roczn icę marszu na Rzym , stanowiące go  pucząiek ery faszystow sk ie j i zarazem  świę 
lo narodowe faszystowskich  W ioch , w yg łos i} M ussolin i w  H olonii w ie lk ie  przem ów ien ie, w któ 
rym , po oniow ienu ow oców  rew oln cj faszystow sk ie j uw ieńczonej s lw orzem em  cesarstwa nzym- 
.k iego , rzucił pod adresem całego świata następu jące hasła: Poko ju  w  pracy i pracy w po­

koju ". Zd jęc ie  nasze przedstaw ia M ussolin iego w czasie przem ów ien ia.

Posiedzenie Komitetu Wojewódzkiego 
Pomocy Bezrobotnym

W d n .  31 pażdz. o godz. 17 rozpoczęło  
.się w  l Trz W o jew ód z  kolejne posiedze­
nie 1’ rc/ydiutin Kpimieki W ykonaw cze  
go  .Obywatelskiego Komitetu Z im owej 
Pom ocy Bezrobotnym na k ló rym  oma 
\\ian o d o  godziny' 20 sprawy opłat od lo 
kali. zbiórki 'materiałowej i pieniężnej.

W  sprawie opłat od lokali ustalono, 
że Wilno opłacać bęrfzic 50 prdc. norm 
warszawskich, nibista zaś i miasteczka 
województwa 30 proc. nocni przy jętych 
dla stoPcy państwa. Opłaty od uposażeń 
już zakzęły wpływać- l l u w n e ż  od wiaśei 
cielj nieruchomości, m in- p Zabłocki 
złożył kw otę  500 zl

Pow zię to  kilka ncbwal. iako -wytycz 
ne dla komitetu miejskiego i pow iato­
wych celem usprawnienia i zorganizo

wamia zniórikj i podziału a rtyikułów żyw  
ilościowych.

Do dnia 18 listopada wszystkie korni 
toty niajs; przeprowadzić zbiórki ulicz­
ne w 'lokalach, klulmch i 1. p. K om ib l  
IKzy na lo, że  zbiórki ty dad/a rów nież 
pokaźne kwoty.

I chwalono, że pomoc udzielana hę 
dzie bezrobotnym wytycznie za pracę- 

Wszelki*' wphny dokonywać należy 
ina konto w P K O  u-r 70204, W ojcw ódz  
kiego Obywatelskiego Komitetu Z im o ­
wej Pom ocy  Bezrobotnym w W iln ie  

Następne posiedzeń ie 1're/ydi u iii ko  
lnit-efu Wylkonawezego odbęd/ii się 9 
bm. o godzin ie 18. Na dzień 5 bm. na go 
dz.i^ę 12 zwołana została do sali konle- 
rencyjnej Urz W o jew ódzk iego  kon fe­
rencja prasowa.

R A D  1 - 1
W IL N O .
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8,00 —  Czas i pleśń 8,03 ■ Audycja dla 
wsi; 8.11, —  Muzyka z płyt; 8.27 R ozm aito  
ści ro ln icze d la"'ziem  jióln.-wschodnich. 8,35 —
1 eliks llondessołin  „P ieśn i baz stów "; 8,45 —  
P rogram  dzienny 8.50 —  Dziennik poranny; 
0,00 —  Tranom. na-bożci.slwa: 10,00 —  Koncert; 
11,57 —  Czas. 12,00 —  H ejnał; 12,03 —  Kon- 
W l ;  W  p rzerw ie  Życie ikutfuratue; 14.00 
Re|Kirlai „ś lu zy  na Brdyiujciiu". 11,15 -—  Kon 
cert; 15,30 A ud . ja ci la wsi; 10,00 Kon 
cerl rek lam ow y; 10.10 —  Na w iejskim  cm en 
larzu " —  w ygi .lam llo p k o ; 10,23 —  i.Matzyka 
popularna; 10,45 — Kwadrans poezji zaduszko 
wej. 17.00 —  Koircerl s ym fon ic zn y  W  przer 
w ie : Pogadanka aktualna; 19,00 —  Wcseile, Sl 
W yspiańskiego —  Apel .pciległy-ch, tran­
sm isja w Ci rob u N ieznanego Żołn ierza w W ar 
ssaw ie; 20.lo  —  W m ogile  c iem nej; 20,20 —  
W iadom ośc i sportow e, 20,10 —  Przegląd  .polit., 
2O.5O —  Dziennik wieez ; 21,00 —  K oncert źy  
czeń; 21,30 M ój p rzy jacie l z Podhala, s 7 k i (A 
lit.. 21,45 —  W łoska .muzyka fortep ianow a; —  
22,15 —  Koncert wierz... 22,30 —  23,00 —  Ostnt 
nie w iadom ości.

P O N IE D Z IA Ł E K , dniu 2 listopada 103Ó r.

0.30: Pieśń; 0.33; Gimn., 0.50; M uzyka; 
7.15: D ziennik prir.; 7.25: P rogram  dz.; 7.30: 
In form acja  i Giełda roln.; 7.35: Muzyka por.; 
8.00— 11.5?: P rze rw a ; 11.57: Czas; 12.00: H e j­
nał: 12.03: Koncert kw intelu  Stefana Rochonia; 
12.40, M atka Orkana —  wspom nienia po.śmiorl 
ne; 12.50: D ziennik poludn.; 13.00: M uzyka na­
stro jow a ; 14.00— 15.00: P rzerw a ; 15.00. W  ad. 
g spod 15.15: Koncert reki.; lń.2f>: Życie kul 
m ralne; 15.30: Odcinek pow ieśc iow y; 15.40: 
O brzędy „Zadu szek " w  O szm iańszczyźnie. pog. 
wygł. dr. H enryk  Perls : 10.00: Cezar F ranek—  
Preludium , fuga, chóru); 1015: R ozm ow a ze 
śm iercią, oratorium  na Dzień Zaduszny w 
oprać. Tadeusza M arkow skiego —  Poznań ; 
17.15: Konarski i Kom isja E dukacji N a rodow ej; 
17.30 M uzyka z p łyt; 18.00; Pogad. akt.; 18.10: 
W iad . sport.; 18.20: „R uchom y uniw ersytet lu ­
d ow y ", pog. wygi. Wianda Boye; 18.30: Koncert 
d la m łodzieży 'Z oh jaśnien iam i. ■ W iek  XV*. 
18.50: Teatr ludow y przy pracy ‘ p o g ;  19.00; 
W esele, Sl. W ysp iańsk iego  (Ak l 111)' 20.00:
Audycja strzelecuo-zołn iorska; 20.30: \\ dzień 
św ięla um artych 20.50: D ziennik w ierz .; 20 59: 
R eporlaż: 21.02: Reportaż z W iln a : 21.05:
Gabriel Faure —  Refjui.m i, 21.55: Recita l fo r ­
tep ianowy Z o fii R abcew iczow ej 22.25: U twory 
organow e. 22.55—'23.00: Ostatnie w iadom ości.

Rutynowany 
NAUCZYCIEL 
udzie la  lekry j GRY NA FORTEPIANIE

—  Ceny przystępne. —  
ul. J ag ie lloń sk a  6 m. 22, god z. 4 — 6 pp.

Wiadomości fad jo ie
O B R ZĘ D Y „ZA D U S Z E K  '.

w  (lilii -(.dusznym t. j. w jm uiedzia lek  2 
bsiopada Polsk ie Radio nadaje szereg audycji 
oko licznośc iow ych , zw iązanych  z nastrojem  lego 
dnia M iędzy innym i w program ie w ileńskim  
zn a jdu jem y pogadankę dr. H-mryka PerJsa o 
godz. 15,30 na lem at obrzędów  (zaduszkowych
1. Oszm iańszczyzny. 

s *
W IE L K IE  D Z IE L Ą  S Y M F O N IC Z N E  
w  K O N C E R TAC H  R A D IO W Y C H

Symloni-e lieetboyeua —  pom nikow e dzieła 
. m uzyki sym iłonicznęj stanowią przeżyc ia  m u­
zyczne dla każdego, nawel m ało z muzyką jJiez 
m m ego shr-luicza. W  potężnych  łych, w strzą­
sających dziełach, odna jdu je  każdy —  obok 
■skonczoiH gc p iękna —  w yraz w ie lk iego  geniu 
■szu. —  \ 111 S ym fon ia  F-dur należy do łych 
kom pozycy j Reelhovena, w k ló ryc li w ypow iada  
się prom ienna strona jego  tw órczości. Charak­
ter len nosi rów n ież Koncert Fortep ian ow y 
1 dnr. O lia ^ e  w ie lk ie  dzieła udyszą radiosłu ­
chacze w  n iedzielę w  koncercie sym fon icznym  
ped dyr. Z lngniewa Dymnika, lransn iitowanvm  
z K a łow ie  o goetz. 17,00. P oza  ork iestrą  Tow a 
rzyslw a M uzycznego w K atow icach  weźm ie 
udział w audycji p ian istka M elan ia  A llinów na. 
O iiok w \ /" j  w ym ien ionych  dziel w jirogram ie 
figu ru je  Concerto Grosao nr. 17 g-m o ll —  
H aendla, Adagietto  —  M ahlera oraz suila sia ­
ro francuskiego kon ijio zy tora  —  G retriego w 
opracow aniu  M ollla .

U tw ory w ie lk ich  m istrzów  znajdą radioslu 
ęhacze rów n ież w  koncercie rozpoczyna jącym  
się o godz. 22,15 pod dyr. O lgierda Slraszyńskie 
go. O rk iestra Sym foniczna Polsk iego  Radia wy 
kona poim larną, a zaw sze piękną Sym fonię 
h -m oll Sehuherla, 1. zw. .N iedokończoną*. Sym 
fon ię  G-dur nr 3 —  V ivah liego, fragm en ty z 
„Serenady K on certow e j" K arłow icza, oraz 
„E le g ię "  M łynarskiego. Jako solista w ysląp i Se 
weryn  Snieckowski, k tó ry  w ykona solo obo jo  
we z  wstępu do cantaty „W leinen, klagen ‘ —  
J. S. Bacna

„Ś L U Z Y  NA  B R D Y U J sC IU " 
reportaż rad iow y.

Jerina z w ażn ie jszych  wodnycn  d rog han­
d low ych  w  Polsce — rzeka Brda jest rów n ież 
znana pow szechn ie ja k o  leren zaw odów  w io ­
ślarskich. C iekaw y roporlaż o  śluzach na Brdy 
ujściu usłyszą radiosłuchacze dnia 1 listopada 
o  godz. 14.00. Spraw ozdaw cą będzie Józe f Y\y 
socki.

PF.2 Y

wiiriói#;

UkTORYCZRE I D O K S S T IŁ C A jp E
K U R S Y

„WIEDZA"
Kraków, ul. Pieracidego Nr. 14,

p n y go to w u ją c e  na ustnych lekcjach  zb io ro ­
wych, oraz w  d rodze korespondencji, zapom e 
eą przystępnie i w yczerpu jąco  opracow anych  
skryptów , wskazówek, p rogram ów  i Tematów, 
p rzy jm u ją  wp isw  na now y rok szkolny 1936/37 
na:

1) Kurs m aturyczny gimn.
la ) Kurs m aturyczny półroczny.
2) Kurs średni. 5-ta i 6-la kł. gimn.
3) Kurs n iższy z zakresu I i I I  kl. g im i 

now ego ustroju.
I )  Kurs 7 miu klas szkoiy  pow szechnej.'•
U w a g a  U czn iow ie  kursów  koresponden­

cyjnych  o trzym u ją  co m iesiąc oprócz ca łkow i­
tego m aterjału  naukowego, tem aty z 6-ciu g łó ­
wnych p rzedm iotów  do opracow ania. Nadto 
obow iązkow e k o llo k w ja  (egzam iny) budują 3 
razy w  ciągu roku szk. postępy uczu iów . ,

OLEJARNIA
„PRZERÓB NSfICN OLEISTYCH11

Sp. z o. o.
Wilno, ul. Rossa 6, telefon 9si
dostarcza najwyższej jakośc i

makuchy, olej lniany, pokost
po cenach  fabrycznych

istn ieje od  .843 roku

W ILENKIN— T atarska 20
U C D I  C  Indalnie, syp ia ln ie  i cabl- 

netowe, kredensy, stoły, 
•óźka i t. d. W ykw intne M ocn e. N ied rogo  
—  Na dogodn ych  warunkach 1 N h  RETY. — 
Pos iadam y na sk ładzie  m< ble w yso ttow ene  

po  nlSKich cenach . N adeszły  nowości.

Z A K Ł A D  K R A W IE C K 7

W Dowg<ałło
W iln o , u l. Ś-to Jań ska  0, Te ł. 22-85
P o lic a  in a terja lj w  w ie lk im  w yborze, ostatniej 

uowo-ści nu sezon jesienno-zim ow y Popierajcie przemysł krajowy I

-ec-n
f a c i G ^ Ć  T Y C I

Głośnik o pięknym tonie —  daleki zasięg^ 
selektywność —  oszczędne zużycie prądu

2-lam pow y z 3-cią prostown. (na prąd zm .) po zł. 17.—
2-iam pow y  z 3-cią prostown w luksus, w ykon. po zł. 21.—

ECHO NA 10 RAT
3-iam pow y bateryjny po zł 16.—
2-lam pow y na prąd stały po zł. 19,50

Sp izedaż  w w iększych  sk lepach  radiowych,
P a ń stw o w e  Z a k ła d y  

T e ie - i R adiotechniczne w  W arsza w ieZN Y
TA Ń /2Y
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FOTO-SKŁAD M. RABINOWICZ
poaa je  do  w iadom ośc i Sz. K lijen ta li, 
że  d n ia  3 g o  l is t o p a d a  1936 r o k u
zostan ie
otwarty S A L O N

naszej firm y  
pod nazwą :

RADI0-M0T0R
I E L K A

TEL. *• -01

SAMOCHODY
S T E Y R  A U S T R I A

O
P
O
n
y

m
I
c
h
e
l
l
n

MOTOCYKLE
KRAJOWE i

|  SOKÓŁ eoo p . Z . In ż .
ANGIELSKIE:

F
WHITWORTH 
C O V IN T A YRUDGE  

S U N B E A n HAMPTOH

R A D I O O D B I O R N I K I
PHILIPS —  KOSMOS NA TA WIS —  UNION

S T A C J A  O B S Ł U G I :
SAMOCHODOWEJ —  MOTOCYKLOWEJ — RADIOWEJ

Komunalna Kasa Oszczędności 
miasta Wilna

podaje do w iadum ości posiadaczy w kradow  oszczędnośc iow ych  w  Kasie, że w  losowauiu  

od b y lym  w dniu .Tl paździrrn  ka 1986 roku w ygrane padły na następujące n u m e ry
zł, 500 —  na Nr. 11680. 

zł. 25u —  na Nr. N r 10696, 12657. 

zl. 100 — na Nr. Nr. 7187, 16,12. 11228. 61o5,121%, 1731, 6706, 8010, 1830, 12449, '1154 4847 
6140, 6420, 860Ó, 7841. 91150. 11004, 12567, 9801 10800, 06.46, 8,404, 8782, 6586 0007. 8.481, 4240 

6768, 7055, 1581, 0687, 7510, 12425, 7980, 1190611100 855, 8702,23570.

Proces o pr&tfh a u to r c e
do utworów Stanisława 

Mon.uszk1
L)o X I wydzia łu  cyw iln ego  sądu ok ręgow ego  

w  W arszaw ie  w płynęło  pow ództw o  o p raw a 
autorskie do u tw orów  Stanisława MoninszKi. 
Hodzina w ie lk iego  kom pozytora  p rzekazała te 
uprawnien ia warszawskiem u tow arzystwu m u­
zycznem u w m yśl obow iązu jących  ustaw nie 
w ygasły one jaszcze, gdyż n ie upłynęło T>0 lat 
od dnia m iierci kom pozytora.

Pow odem  skargi było  ukazanie się na ry.n- 
*Ku ptyl gram ofon ow ych  nagranych przez 

ji Iną ze stołecznych w ytw órn i, która wypuściła 
42 p łyty z tekstami m uzycznym i i l ib id e m  z 
oper .,lla tk a “ i „H rab in o ".

W arszaw sk ie  tow arzystwu m uzyczne dom a­
ga się od w y tw orn i odszkodow an ia  w w yso ­
kości 5.000 zi.

500.000 siemrów jałfttto
v  Warsiawie

N a  teren ie W arsza w y  zakończono akcję  tę­
p ien ia szczurów .

1 riistracja sanitarna p rzeprow adzona w  n a j­
b ard zie j „za.szczur/jm iycli" posesjach stw ierdzi 
ta tym  razem  n iezw yk le  dobre  rezu ltaty . P rze- 
eiętn le w lustrow anych  dom ach zn a jdyw an o  w 
różnych  zakam arkach, śm ietnikach i t. d. po 
1(1— 15 sztuk zatrutych zw ierząt.

P izy ją w s zy  na podstaw ie .praktyki, że słtr 
now ią one za ledw ie  10-tą część wszystk ich  za ­
trutych szczurów , k tóre  zd ych an o , chronią sie 
zw yk le  (to n iedostępnych  k ry jów ek , ob liczyć  
m ężna, że padło w W arszaw ie  ok o ło  500.000 
szczurów .

Szczególn ie  ob fito  żn iw o  śm ierei wśród tych 
wstrętnych  gry zon ów  stw ierdzono w dzie ln icy 
północnej luiiisla, a g łów n ie  na hazarac,! i tar 
g iiw isk a ili. Na m ałym  stosunkow o bazarze, 
zna jdu jącym  się p rzy u licy Sm oczej zna leziono 
800 zatrutych szczurów .

Ogólna ilość szczurów na terenie W arszaw y 
wynnsL jak  ob licza ją , ok o ło  4 m ilionów .

Najmniesza książeczka na­
suwająca myśli piękne i szla 
chetne uczucie więcej jest wzr- 
ta od wszystkich zapylonych 
ksiąg mąd.oścl i traktatów na­
ukowych. .

( Anatol  France)

B IBLIOTEKA N OWOŚCI
W ilno, Jagiellońska 16- 

W I E L K I .  W Y B Ó R  D Z I E L
klasycznych, nowości, lektury szkoinej

racjoruol'’2£ kô rnetąka KLYTIA IN S T I T U T  
DE BEAUTE 

PARiS PUDRY.KREMY

Zamach samobójczy?
Do szp ita la '.w. Jakóba dosiart zono w c z o u j  

26-lclnią M arlę Budrew tczownę, u rzędn iczkę 
O środka Zchow la z oznakam i pow ażnego  za­
trucia się, («>•

„Specjalstt&“ lilensU aresitowana 
v famaiie

PfflMcju w ileńska o trzym a ła  wczoraj w iado­
mość o aresztow aniu  w W arszaw ie znanej pip. 
cjalLstkl s/openretd z ia rk l" , Chat GranbL iłow e j 
z W iln a , p rzyb y łe j ram na „gościnne w ystępy

Gitłaa zbożowo -tow.row«, 
i loiarska w Wilnie
z dnla 31 października 1936 r.

C n y  za  ttw a r  żrcdala j baad lowu j jakości, p r  
piat V ! t u ,  : t t o U p i o d ;  —  w  iaduakac na- 

g c .c w fc k ,  mąka i  otręby —  v n i i r o a  f d «  
w stałych  za 1 ̂  (100 k j ) ;  l* a  —  za 1000 klg
t  f  t o  I • taaden  700 f/l 17 30 18,—

II .  670 . 17.25 li  50
f .a a a lr a  I 743 . 23.30 24 50

H . 720 .  *2.50 23.30
Jączmiań I . 650 .  (kaar.) 21 — 21.50

II .  620 . . 29.50 2 ’ ,—
O d a .  1 .  4%  . 16.50 17 -

It . 47P . 15.50 16.—
Gryka 1 . 620 .. 20.—  ,21.—

II „  565 -  —  -
yazaaaa gatnaek I w yc ią g  44,50 45.5 

J - A  4 I -  i  .75
................................. i - B  39.3 4

I— k. 37.75 38 7 3
U— e 32 50 31.—
II— F 29 50 30.—
'I— G 2 -.75 27.5

. t (>o .■ do 50% 2 6 —  28.5
„  do 65%  23.50 26.—
.  razowa do 95 %  21.—  2150

O tręby pazeane m ia łk ie  przem iału
ataud. 13.75 14.25

O tręby ży tn ie  przem iału  ataod. 12. 5 13.25
Łubin n ieb ieak i 8 30 9.—
S arn ię la iana b. 90%  f-co  w ag  a. as/. 37 50 38.50 

L a a  atai daryzowaayi 
o zapaay  W o ło ży a  barta I 1350.—  1390.—

n H orodz ie j 1380.—  620.—
M io iy  rk 2.16.50 1320—  1360.-

m T rab y  —
Czaaaay H o io d z . b. 1 ak. 503.10 1900—  1940.—  
• 'ądzią l H orodz . a ,  ,  ź i n JO —
Tazgaa iac  m ocz. azort. 70/30 830.—  670.—

I

3 t& y  g s t y f iie ,  p / iA e z lę & i& n u L , \ 

d re s z c z a c h , ła m a iu u  w  

k o śc ia ch  doznaje się ulgi, I 
zażyw ajgc tableiek laga]. | 
Togal pow oduje sp a d e k  
gorączk i i  uśm ierza  bóle. 
Do nabycia w najbliższej aptece^

Oiradzenie pawilonów powystawewyet
N ie letn i z łod z ie je  p rze jaw ia ją  Coraz b a rd zie j 

„o w o c n ą " działalność. L'b- noey d ok on a li w y  
czynu  jak iego  n ie  p ow styd z ilib y  s ię  aoroś li 
„spec ja liśc i1*.

Z a b ia li s ię m ianow icie  do p aw ilion ow  po w y 
staw ow ych  na teren ie ogrodu B ernardyńsk iego 
i skrad li stam tąd 29 zam ków  i 58 m osiężnych  
k lam ek od  d rzw i.

P o lic ja  u ję ła spraw ców . Okazale się, że  na 
czele  bandy m łodocianych  przestępców , k tórzy 
dokon a li te j k radzieży, sta li dobrze już znani 
p o lic ji 1K-M M  „zaw odow y** B orow sk i i Kłos.

C h łopców  znowu przestano do Izb y  Za trzy 
mań. T ym  razem  jednak  zapew ne m łodocian i 
zl.odzicjaszkow ic zostaną przestani do W ic lu - 
clan. (c ).

S Y L W E T K I

Płakał limy 
nad Quo Viidis

T orb a  i  tisty. T o  p rzede w szystk im  zaprząta 

naszą uwagę, gd y  spotykam y go p rzypadkow o 

tul) w itam y po długim  n iec ierp liw ym  w yczek i­

waniu n ieraz od  brzasku dnia. Czy ma dla nas 
list w  torb ie?

—  Jak up ływ a panu dzień pracy ? —  za p y ­

tu jem y jednego z listonoszy w ileńskich.

p. Józefa Giedrysci
— K ażdy n a  m n ie  czeka, —  odpow iada— a 

w ięc muszę śpieszyć. W  domu pobudka o 5-ej 

rano; w  urzędzie jestem  o 6 -ej. O trzym u ję  od 

400 do 800 przesyłek. Segregu ję je  i o  9,40 iub 

10-tej wyruszam  na sw ó j rejon . Spieszę.

P ręd ze j, prędzej. P. G iedrys roznosi kore 

spondencję w  re jon ie  ul. W ileń sk ie j i Ludw i- 

Sitrskiej od 4 lat Zna każdego  swego klienta. 

Zna jego  kaprysy, „h u m ory ". Pan X nie lub , 

gdy żona jego  dow iadu je  się, że o lr zy m a l list. 

P rosił, aby doręczać ostrożn ie, uważnie. P. 

G iedrys chce dogodzić k lien tow i. Docenia jego  

zaufan ie. Pan X m oże być spokojny.

—  Gzy ma pan list da mego męża?

—  Zdaje się... d op raw d y  nie mogę pani le­

go pow iedzieć.

I odw rotn ie . Gdy żojiu prosi, altu) córka p. 

X., albo sublokator. K ażdy ma sw oje  ta jem n i­

ce. P. G iedrys staje się .zaufanym wielu.

U lica, schody, d rzw i, dzwonek i ręka, w y ­

c iągn ięta po list. P o  4 godzinach  pot le je  się 

z tw arzy, A  tu
—  D laczego pan spóźn ił się dziś o 15 m nul?

A lbo  bard zie j p rzy jem n e:
—  Dziś wcześn ie j o  10 minut. Dziękuję.

W  ciągu dnia p. G iedryś rob i d iog ę  dfugoś 

ci 36 hłm, d źw iga jąc  na początku to rb y  z ła 

dmrkiem do 15 k ilog ram ów  Pracę kończy iłaj 

wcześn ie j o  8-ej p. p., a n ieraz o  5 i 6-e.,.

P. G iedrys pracu je na poczcie od 1920 ro ­

ku. Wi ubiegłym  roku upłynęło piętnastolecie. 

R ozpoczą ł od  „s iły  dziennej od na jn.ższego 

szczebla. S taw iał slupy te lefon iczne. Potem  

aw ansow ał. P rzeszed ł na li.ilonosza. W ysługa 

lat. Dziś jest w  kategorii n a jlep ie j uposażo­

nych mżis,zyich .riSnikc jcjnarinszów pocztowych. 

Pob iera  175 złotych.
A teraz ż y c ie  ku lturalne: Zasób w iadom ości 

p i ukończeniu 8 klas szkoły  pow  izechnej był 

n iew ielk i. R ozszerza ło  się go starannie. A le o 

sobie p. G iedrys nie chce m ów ić.
—  Mam córeczkę. Zaczęła chodzić do szkoły 

pow szechnej. Chciałbym , aby potem  poszta do 

liceum

—  A  potem ?
—  Na uniwersytet.
P rzeskaku jem y na inny lemat.
P. G iedrys byw a w  teatrze  z żoną przecięt 

nie 4 razy w  ciągu reku, w kinie —  co miesiąc. 

Od czasu do czasu kupuje gazety i w ypożycza 

książk i z b ib lio tek i sw ego zw iązku .

—  A co  pan czyta ł ostatnio?
 O t n ie pam iętam  dobrze. Coś... Sien... Sień

k iew iczow e j. 4
—  S ienkiew icza.
—  A, tak. P od  tytułem  —  Kud .. Kud...

—  Quo Vadis
  T a,g Quo Yadis. Iłardzo ładna książka.

C zyta łem  ją na głos dla całego tow arzystw a.

—  Gdzie?
  U siebie w  domu. S łuchali żona, dzieci,

rod zice  i zna jom i. Podoba ło  się wszystkim . Ko 

b iety  p łakały, I  ja  trochę. A le  niech pan o  tym  

n ie pisze.
—  O  czym ?
—  Że p łakaliśm y nad Quo ' 'adis.

—  Cóż w  tem  złego?
R ozm ow ę zakończyliśm y uściskiem  dłoni.

r *
TTod.

GRUŹLICA 
PLUĆ

jest n ieubłagana i coroczn ie, nie rob iąc różn icy 
dla płci, w ieku i stanu pociaga bardzo  w ie le  u 
fiar. P rzy  zw alczan iu  chorób  płucnych, broneb! 
tu grypy, uporczyw ego m ęczącego -eszlu  1 i.p 
stosują pp. Lek. „B A L S A M  THIOCOC AN A«i 
k tóry u ła tw ia jąc  w ydz ie lan ie  sie p lw ociny, o 

suwa kaszel r
4 t S t U ł S M U U U * S i* 4 U A * ż ż S S S S iiż A ż U * *4  >

I

/demolowana przez Hindusów dzielnica ma hometańskt.

Eugenia -o^yilrtska

Wyszedł |uż z druka ni ..Znicz" i jes 
do nabycia we wszystkich księgarniach 

C ent zł. 5.—
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I nfe# sa

N ied z ie la

1
Listopad

Dzlsi W szystkich Switpych 

Jutro: D zień  Zaduszny. W iktorji

W schód siońco —  god z 6 tn.23 

Zachód  słońc* —  godz. 3 m, 44

-giych w  walkach  w  H iszpan ii.
—  Wi k ap licy  na cm entarzu nossa: dnia 2 

listopada o  godz. 10,30 Msza św. z kazaniem , 
pocz.-m procesja  po cm entarzu ; o  godiz. 6 p. p. 

'  —  n ieszpory  żałobne

. 9p as trty t«r i* « ? *K ^ d u  Heteet wtogjl a. 8, i? 

(Uiui* z dnia 3LX. . » » a r
Ciśnienie —  787
j emp. śreon ia + 8  „.;Si

. Tem p. najw, -f- 8 
Tem p. najn . -|-i '#
Upady —  j,, u . . , ,
W .atr —  połudn iow y 
Tend. barom  —  spauek 
Uw aga —  pochm urno

D k Ż U R Y  A P T E K .
Dziś w  nocy dyżuru ją następujące apteki: 

1) Saroia (Zarzecze  22); 2) R odow icza  (O stro­
b ram sk i 4 ); 3) R om eckiego  (W ileń ska  Sj 4. 
Augustow sk iego (M ick iew icza  10).

CO <5
a
S
9
* t
li!

5
u i

5
t

KOMFORTOWO URZąDZONY

Hdtel SL 6 E0 RSES
w w ; l n i  e

Apartam en ty , łazienki, te le fon y  w poko jacn  
Ceny bardzo przystępne.

*
m
4
T

P R Z Y B Y L I DC W IL N A s

—  P rzyb y li do Iiotelu  Ceorges ‘a K ieroc iń - 
ski Ignacy z W arszaw y; lir. G lirapow ick i Igna 
cy z W iołkow yska; lir. K om orow sk i Jerzy z 
W o łk ow ysk a ; dyr. D zięc io łow sk i K a ro l z Tczt. 
wa; M ack iew icz K on rad ; K uźm ick i W acław  z 
N ow ogród k a ; W ęg rze ck i'M ie c zy s ła w  z W arsza  
w y; inż. H ilc z iń sk i Leszek  iz W arsza w y ; inż. 
G ren licli .Stefan :z W arsza w y ; T ie ib e r  D aw id  
kupiec ze L w o w a ; adw  W o łk o w  Eugenjusz z 
J lrześcia ; dr. Jaroez M ieczysław  a. W arszaw y; 
Jaw orow ska Z o fja  z W arsza w y ; D erm anow sk i 
Bolesław  z  W a r s z a w y . __________________________

H O TE L  EUROPEJSKI
Pierwszorzędny. —  Ce i y  puystgpne. 
Telefony w pokoiach. Winda osobowa

I

KOŚCIELNA
—  Nabożeństw a w  dniu Zaduszuyni w  koś 

* c iele  św. Jana będą odp raw ion e  Nv następują 
cym  porządku; dnia 1 listopada, jak o  w  w igilię, 
o  godz. a p. p. —  n ieszpory niedzielne, o  g. 5,30 
-  - n ieszpory ża łobne z procesją za dusze zm ar 
łych.

Dnia 2 listopada o  godz. li —  p rym arja , po 
c z ym Msza św. 'bez p rze rw y  do godz. 9; o godz 

I 9 —  uroczysta Msza św. ża łobna, w  m yśl za- I 
| leceń O jca  św. zostanie odp raw ion a  za  pole- j

Walka wyborcza w Sianach Zjednoczonych

Pod czas  sw ej p od róży  ag itacy jn e j kandydat na stanow isko prezydenta LatKio.ii zaw ita ł <bi D e­
tro it i odw iedź ł króla sam ochodow ego Forda  Na zd jęciu  —  pow itan ie  Lan dona  przez d z ie ­

ci s zk o iy  pow szechnej Lon don  stoi obok  Forda.

A. Z. S. na terenie międzynarodowym
P ow ró c i! z T m landd delegat polsk iego spor | 

tu akadem ick iego, k tóry  odb y ł w Helsinkach | 
kilka k o n fe ren c ji z p rzedstaw icielam i sportu | 

fińskiego. R ozm ow y  te m ia ły  na celu naw iąza | 

nie stosunków sport-ciwycli i p rzyb ra ły  cliarak  

ter pozy tyw n y |

Już w  okres ie  nadchodzącej zim y będz-iemy 
praw dopodobn ie gościć w Po lsce  kilku narcia 

rzy i łyizwia fińskich, w  roku p rzyszłym  zaś 

— czo łow ych  lekkoatle tów  i p ływ ak ów

Zaznaczyć na leży że nasi akadem icy, zrzeszę 

ni w  Akadem ickich Zw iązkach  Sportowych  od 

będą luurm ie po Ło tw ie , E ston ii i F in landii, co 

będzie doskonałym  sprawdzianem  przed Ig rzy  
ska mi Akadem ick im i w Paryżu  w  sierpniu 1937.

N u m er K on ta  P K O  W ileń sk iego  W o jew . 
Kom itetu  Z im ow e j Pom ocy Bezrobotnym  w  W ll 
n ie  jest 70.204. W sze lk ie  wpłaty w o lne są od  
op łat pocrtow ycłi ,

J k  4 Lii;

MIEJSKA,
—  Św iadczen ia m iasta na rzecz P racow n i 

P rzyrou n iczc j. Na utrzym anie P racow n i P rzy  
-odn. na ul. Mala Pohu lanka Zarząd miasta

wyasygnował od foku  1925 do chw ili ubecriC; 
przeszło  450.000 zt. P ien iądze yeosta ly użyte na 
utrzym anie gma.Tui i Inw estycje  pracowni.

—  M iejsk ie  b ib lio teczk i ludowe. D o'vchczns 
istn ieją w W iln ie  na krańcach m iasta 3 b ib lio  
teczk i m iejsk ie z k tó iych  korzysta ją  najszersze 
warstwy. Obecnie m agistiat uchwalił uruchom ić 
na -peryfrrjach  I now e b ib lio teczk i.

—  G runtowny rem ont lokalu  Izb y  Przemysko
ła-F and ow e j W  zwią,zku z hudową przez P.

K. O. w łasnego gmachu przy ul. M ick iew icza, 
loka l odnaim owa-ny obecnie przez PKO . w  Iz- 
l>ie P rzem ysłow o-H an d low e j zostanie zw o ln ion y 
w roku przyszłym . W  lokalu  tym  Izba P rzem y 
s łow o-IIan d iow a  praw dopodobn ie  um ieści swe 
wtasne biura. ’

Przed  tym  jednak  na loka l ten Izba P rzem y 
siow o - H and low a w yasygnow ała  45.000 zł.

Już obeen ie Izba przeprow adza  rem ont sali 
posiedzeń, gdzie  rów n ież odb yw a ły  się p lenar 
ne posiedzenia Rady M iejskie j.

—  B ezrobocie  w  ciągu tygodn ia  ub. uległo 
'  dalszej zw yżce. W  porów naniu  z tygodn iem  po 
i przednim  liczba bezroootnych  zw iększy ła  się

0 80 osób.
Obecnie W iln o  lic zy  b lisko 0200 bez robot 

nych
—  Choroby zakaźne. W  ub. tygodn iu  m iej- 

4 sk ie w ładze sanitarne zan otow ały  na terenie 
t W iln a  31 wypadkósy zasłabnięć na różne cho

ronv zakaźne, m. in : tyfus p lam isty —  1: tyfus 
brzuszny —  1; ospa w ietrzna —  3; p łon ica —  
7: błonica —  fi; gru źlica  8 ; grupa 5.

—  Z życ ia  ew an ge lik ów  w ileńsk ich. Dnia 
31 październ ika w  dzień  „Ś w ię la  R e fo rm ac ji"  
odbyło  się naoożeńslw o w obu kościołach e- 
wamgelidkich w  W iln ie , a dziś dnia 1 listopada 
odbędzie się ę godz 7,30 w iecz. uroczysta Aka 
denna w  sali p rzy  ul. Zaw ałnej 11. Goście m ile 
w idzian i.

S P R A W Y  SZK O LN E
—  S H E L L E Y ‘S IN S T IT U T E . M ick iew icza  4 

m. 12 I I  p iętro  Zapisy na kursa angielskie, 
francuskie, n iem ieck ie p rzy jm u je  kancelaria 
codzienn ie od 11— 13 i od  6 do 8 wiecz.

W p is  5 zl. 50 gr. CZE SN E  8 złotych  m iesięcz 
n ie U -zędn icy  państw ow i 5 zł. 50 gr BEZ W P t  
SU. S typendjum  do Londynu  o trzym u ją  stu 
denci sk ładający egzam ina CELUJĄCO .

—  D yrekcja  K ursów  M aturalnych Sekcja 
S zko ln ictw a Średniego Z. N. P. n in ie jszym  za 
w iadam ia że zap isy  na Kurs (kl.  V II— V II I )  są 
Jeszcze p rzy jm ow an e  w  m iesiącu listopadzie. 
Zapisy p rzy jm u ją  się w l o k a lu  girn. Zygm unta 
Augusta w  W iln ie  w  godz. 17— 18 codziennie. 
W yk ła d a ją  p ro feso row ie  w yłączn ie  o  pełnych 
K w a l i f ik a c ja c h

R Z E M I E Ś L N I C Z A

—  D ziś w  n iedzie lę , jak  w  każdą p ierw szą 
‘ n iedzie le  m iesiąca, w kościele  św. Ducha o g.

11 odbędz ie  się wspólna M sza Św ięta R zem ieśl­
n icza na in ten cję  rzem iosła  i za pom yślność po 
szczególnych  rzem ieś ln ików . P o  Mszy Św ięte j 
—  zebran ie

—  R zem ieśln icze -stowarzyszenie Śpiewacze 
„H arm onia '"' podaje  do w iadom ości człon ków
1 sym patyków , iż p róby chóru od b yw a ją  się 

’  w e w to rk i i p iątk i od  godz. 7,30 do 9 wiecz.
w  lokalu  przy ul. N iem ieck ie j 25.

M iłośn ików  śpiewu uprasza się o  jak n a jlic z  
n iejsze zapisyw an ie się do chóru.

Z E R K A N I A  I  O D C Z Y T Y

—  W a ln e  zebran ie K lubu W łóczęgów . W czc  
raj odb y ło  się doroczne zebran ie wa lne w  K lii 
bie W łóczęgów . P o  sprawozdan iu  i dysKUSjucl: 
odb y ły  się w ybory  now ego zarządu w są ladzir 
następu jącym : P rezes p ro f. Iw o  Jaw orsk i, w ice  
prezes Nagursk i, skarbn ik  Achrcm os icz, sekre 
ta iz. Pac-Pom arnaek i, członek  izarządu Sylw ano 
w icz.

P rzew od n iczy ł zebraniu L eczyck ’ . sekretarzo 
wal S ylw anow icz. D otychczas fun kc je  prezesa 
i w iceprezesa pełn ili rów n ież p ro i. Jas.orski i 
Nagurski.

Z F  Z W I Ą Z K Ó W  I  S T O W

  Zb iórka  leg ion istów . Zarząu Zw iązku
Leg ion is tów  w zyw a  wszystk ich  swych ttfłon- 
k ów  do grem ia lnego  staw ien ia się na zb iórkę 
w  dniu 2 listopada rb. o godz. 17.50 na placu 
O D o k  starego ratusza — sl ąd w  pochodzie  ud: 
m y się na Rossę d la  złożen ia  hołdu Sercu M ar 
szatka. >

I —  Zarząd K o łt W ileń sk iego  Zw iązku  O fice  
rów R ezerw y  w zy w a  człon ków  Z w z k u  do od 
dania hołdu po leg łym  i zm arłym  O brońcom  >j

czyzny. . .
Zb iórka punktualnie o  godzin ie  1/ m in. st 

w  r n izdziałck dnia 2 listonada rb. p rzed  f  i 
szem rzy  ul. W ie lk ie j, skąd nastąpi w ym arsz 
na cm entarz Rossę.

R Ó ŻN E

—  U K A R A N I A D M IN IS T R A C Y J N IE . Staro 
sta g rod zk i ukarał Ła za rza  B A SA  (B on ifra ter­
ska 12) za op ilstw o i zryw an ie  szy ldów  na uli

BRZVTEWKt

^ O U D &

Ci M ick iew icza  grzyw n ą  zł. 20 z  zam ianą nu 
tu dni aresztu. *

Za ta jn  uhcj i w ^ .ow adzen ie  w ob ró t

ul;araUo .D a — a k a l l  
RFt 280 MaJf 9 -n- 7). Aft lin
B E R Ł IN Ą  ,Pawia I I ) ,  RacJinurla P E F Z E L A  __
(K ijow sk a  u l) p o  Jniesiącu aresztu ibę*
względnego oraz S z moi la S ^ A P lf ió  (L ip ow a  2 8 T  
lu n  f i ^ y w i y  z zam ianą na 14 dn i a r .

~  I>roPaganda Jpożycia  K arp ia  W  ok .ęs iu

?P - I  z  10 hst?I-at;a Przeprow adza  O ddzia ł W  i  
lenski Z rzeszen ia Gos]>odarstvv S taw ow ych  R I  
p ropagandę spożycia  ka-p .a  w porozum ,e n i i  
z  restauracjam i: „ B u l r d "  (M iok iew k za  7>, R e- 
s auracja S.. George (M ick iew icza  20,, .B ri 
Slot (M ick iew icza  22)., „Z a c is -e "  'M ick iew ic za  
4- „U s L o n ie  (M ick iew icza  20), ,,Savov (N ie  
nnec..a 20), „ ia r  A n g ie lsk i" (W ie l i  a 53,. O bfl 
ia  ri „a , „ilość  dań  w  śniadaniach obludac-ti I  
a-Facjach p o  renach propagundowycli.
. VTT W IL N A . —  V. czor-aj p rzybył d c

. 1 a P°«tłRr popularny z W arszaw y Poc ią­
gi m tym p rzyŁ y ła wycieczka Kuła W iln itta  
»rzv i w ie R ozw o ju  Ziem  W schodn ich  w  W a r 

szawi . licząca oko ło  70i osób. W  zw ią d u i c  
tym  dzis ia j w  n iedzie le  o d tęd z ie  się w  cn i le­
ni B. S ztra lli (C zerw onego) zebrane tow arzys­
k ie  < g„d ;!. 18To. Vsz>-scy W iln ian ie  ^roszeni 
są o  wzięc»e udziału w  tvm  zebraniu etem  
podtrzym ania kontaktu z W Hnianam  z „en u  
gra. ji Osoiroe /u proszenia nie  będą io z s -  one 

-  K to  zgub ił 100 zl.?  I  O tto r  S itn ikow ics  
p rzyn iós ł do trzec.ego kom isarjatu  100 zł. Dan 
knot, k tó ry  zna lazł na p ^ iło d ze  w jedn e j *  
antek. J

Poszk odow an y  .noże się zg łosić po o d b ió -  
ły cb  p ien iędzy  do kom isarjatu . (cj

r

NADESŁANE
1 an z  n iilioz.am i. Na wszystkich ekranach  

sw ,at" w szechw ładn ie i n iepodzie ln ie  nanuje 
y Cooper, jak o  uw ielb iany i pożądany „P a n  

z M ilion am i". Jesteśmy dalecy od tan iego rek la  
miar:,twa. lecz op in ia  o  tvn> f ilm ie  oparta jest 
na głosach 250 m ilionów  publiczności A m eryk i 
i Europy. T w ó rcy  tego film u  w zn ieśli s ię na w y  
jźyny n a jw yższego  zachw ytu . O becnie na ustacl. 
ca łe j W arszaw y ty lko  f ilm  „P a n  z M ilion am i" 
Jutro , Wrilno u jrzy  to a rcydzie ło  w  k in ie  „H e  
lio s".

TEATR I MUZYKA
T E A T R  M IE J S K I N A  P O H U L A N C E .

-— Dziś w  n iedzielę, na przedstw ien iu  pop i, 
łudniow em  o  godz. 4,15, po cenach propagando­
wych , „e so la  kom edia „S tare  w in o ".

W ie :zo re n . s godz. 8 15 pow tórzen i*, 
współczesnej sztuki „L u d z ie  na k rze ".

—  Znakom ita sztuka W ł. F od ora  „M a tu ra ", 
ukaże sie na w znow ien iu  w  dniu jutnzejszym - 
w  pon iedziałek  w ieczorem  (o  godz. 8,15) po cr 
m ich propagandow ych.

—  N ow a  prem iera  teatru  „ In try ga  1 m iłość1- 
F r. S ch illera  w  now ym  przek ładzie  p oetyck im  
Juliana Tuw im a, zn a jdu je  się w przygotow an iu .

T E A T R  M U Z Y C Z N Y  „ L U T N IA " .

—  T ydz ień  Pm pagan dy  Teatru  D zisiejscr. 
popoludn iów ka. Dziś po cenach specja ln ie zni 
żon yc li o  godz. 4 p. p. grana będzie  po la z  dru 
gi św ietna -op G ilberta „K siężn iczk a  O -la -la " x 
EIną Gistedt w  ro li ty tu łow ej.

—  D zis ie jszy  w ieczó r b a le ło n y  Parnellu  w  
„L u tn i" .  Dz-ś raz jeszcze  s łynny balet P a rn e lla  
wystąp i z p rogram em  na jcenn iejszych  swych 
p rodukcji. Za in teresow an ie o lb rzym ie .

—  11 listopada w  teatrze  „L u tn ia ". W  św ię 
to  N iepod leg łości w ‘ teatrze „L u tn ia ", pod  reży  
serją  p ro f A. Ludw iga  a k ierow n ic tw em  m u zy 
cznem  W . Szczepańskiego po ra z p ierw szy  g r t  
ne będzie  arcyd zie ło  M on iuszki „S traszn y 
D w ór".

Rrtysfa-malarz teatrów miejskich

W . M A K C J N I K
PROJEKTY WNĘTRZ

(mieszkania, biura, sklepy i t, d.)
Wiwulskiego 6 m. 15, tel. 23-77

Poświfcenie l o a la  biolioteki 
im. T. Im

Dziś, I °  goaz. 12 m . 30 odbędzie

pośw ięcen ie now ego  lokalu  B ib lio tek i im_ T . 

Zana przy ulicy J. Jasińskiego 12.

W sprawie i  zm iniki p.t. „Spór 
o d iie c io *

W  zw iązku  z  w zm ianką w  num erze n asM fa  
pUm a z  dn ia 30 paździcrn iita  rb  p L  „Spo* 
o  d z ie ck o " odw lcu ził naszą redakc ję  p. W in  
centy H Tyszkiew icz, p. zedsta w ia  ją c  o  rzecz- u h  
Sądu, u pow ażn ia jące  go  do  zabran ia córkL  

Co sią zas tyczy  za rządzen ia  prokuraturę 
w  kw estii zaŁ zym an ia  p. W  Hryszktewrieza tn 
takow e po wyjaśn ien iu  sp raw y .ostał p rze j 
Sąd uchylone.
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C«/IN J U Ż  W K R Ó T C E
G w i a z d a  f i l m ó w  
F i l m  g w i a z d  m
Arcydzieło,-muzycne M A G I M ® L M A “

H

F
I L

f

O

S

Dziś ostatni dzień A  J L O C r /^ 66 t a

MS! COOPER
Już jutro najwspanialszy film wszystkich czasów!

M  l lililllil
a n  7 m i l i o n a m i *  oemon<.(ru;e się jednocześnie 

w Warszawie, gdzie został en uziastyczme pr»yję:y orzez 
publiczność która qlośnemi osiaskami 1 okrzykami brawo 

dawała wyraz swemu zacnwy owi

P o c z ą t e k  o  2 -e j

A  
N ro , o  r z ^ i f f  m ą t w i  

c a # i |  ś w i a t ! MAYERL
c :

A

M

i
\ l

O

Dziś pocz. o 2-eJ. Film dia wszystkich. Musi każdy zobaczyć!

1-szy

flm plćstyczn
„Audioscopiks

iii!
( ( O k u l a r y  dostanie 

każdy gratis Kupując 
bilet w kinie.

Mad program: Światowa sensacja. MrCZ hdks~ r;kr —  _
M ax Sihmei<?tg contra Ja e  I .J irs  (12 rund) i in dodatki.

H E L I O S  I ^ ^ t j f t o  d z i ś  d w a
-  '  o q 12 p p. po cenach zniżi

s e a n s e

zniżonych, i o godz. 11.15 w iecz.
W ieiK i 

s e k S u f i i f i y  “ 

film  ‘ 91Wróg we krwi“
Dz ś ostatni d r eń 

nowa wspaniała rew ja ptNowości
(Jaw n a Rewja 

z  ul. Ostro di e m ) 
L u d w D a r s k a  4

ŚWIATOWID i W f c L C  ,i R 0 L E W S K|
W  rolach  głów nych: P a w e ł  H o e r m g e r  i W i l l i  F o r s L  W span ia ła wyslawa. W iedeńsk ie  walce 

M isttzow ske reżyserja Nad  p rogram . ttK T U H L J fl

TEMPO!!! TEMPO!
z udz e lem  1 eny Rożyńsk ej, kom ika Jan kow sk iego  o ia z  braw urow ego  ba­
letu K om a ,a O s io w s k ie g o  i  p rm a  ialeiryną fo p o !n ic «ą  oraz pożegna ln ie  

występulacym i prin .adonną G R rtB O A S n fl i k om U iem  B O R U N SK IM  
C odz.en r.ie  początek  o  god z , 6 30 i 9.15, w n ied zię  od 4 ej. Balkon 25 or. 

Jutro p em jera  W span ia ła pełna hum oru rewia „ P A R A D A  n U ’ iU . łU "

F Uo czarując, m e iod y j, p osen ek , dw oisk ich  In ryg, aow cipu  i hum oru

m j b m i s k o j  Franciszka G R f lL
w swym  najlepszym  r Irme

l i i  i g ł a  m a ^ e c z l i r o
K m  p rogram : dodatki d źw iękow e. Pocz o  g. 4, w  i  iedzie le  i  sw. o  g. 2 pp.

FabrynJ  W leeznw ch P ió r  poszukuje 

W  P R O W A D Z O N E G O  P R Z E D S T A W IC IE L A

ibranży firśhiięrwiej i artyku łów  b iurow ych  
aa  W iln o  o iu z  w o jew ód ztw a : w ileńsk ie,

r now ogródzk ie  i b iałostockie.
O fe r ty  z p ierw szorzędnym i re ferencjam i 

pod ..W  L .“  dn Pow szechnego  Biura 
O głoszeń . W arszaw a , ul. M arszałkow ska 142

Obwieszczenie
O PRZFTARGU.

P K O .  ogłasza n in iejszym  przetarg na 
a p rzed a i sam ochodu 4-o osobow ego, m arki 
,4 ’o rd " ,  m odel A  1930 4 cyl. 40 KM. Kareta 
4-rodrzw io'wa. O ferty  do przetargu należy skła 
d a ć  w  O ddziale P  K.O. w W iln ie  p rzy  ul. M ic- 
A rew .cza  32, w term in ie do dnia 4 listopada 
1936 r. do godz. 12. S zczegó łow e warunki prze 
ta rgu  są do o trzym an ia  od  unia 27 październ ika 
1930 r. w  O ddzia le  P.K .O . w  W iln ie  p r z j ul. 
M ick iew icza  Nr. 32 w  godzinach u rzędow ych .

Obwieszczenie
O LICYTACJI

Na podstaw ie Iłozp . R ady M inistrów  z dnia 
25 czerw ca  1932 r. o  postępow aniu  egzek. w ładz 
skarbow ych  (Dz. U. R P. Nr. 62 poz. 5801 —  
1 U rząd Skarbow y w  W iln ie  n in iejszym  podaje  
do  w iadom ości publicznej, iż  w  m. listopadzie  
1936 r. w  dnia h 3, 6 10, 13, 17, 20, 24, 27 o  
godzin ie  10 w  Sali L ic y ta cy jn e j p rzy  ul. N ie ­
m ieck ie j 22, odbyw ać  się będzie  sprzedaż z li­
cy ta c ji publicznej ruchom ości, za jętych  na po 
k ryc ie  należności Skaćbu Państwa oraz innych 
w ierzyc ie li.

P rzezn aczon e  do  sprzedaży p rzedm ioty  oglą 
dać m ożna na m iejscu sprzedaży w  dniu licyta  
c ji m iędzy godz. 9 tą i 10-tą.

(— ) M  Zochow skl 
N aczeln ik  Urzędu.

P R Z E P IS Y W A N IE  N A  M A S ZYN A C H  - P O W IE ­
L A N IE , P R O W A D Z E N IE  K S IĘ G O W O Ś C I w yko  
nyw a solidn ie  i tanio B iuro łboO lwentek

P ań stw ęw e j Średniej S zko ły  H an d low ej, 
ul. Że ligow sk iego  1 T e l 5-25

Obwieszczenie
O LICYTACJI

W  m yśl § 83 Rozp. Rady Min. z dnia 25-go 
czerw ca  o  postępowaniu egzek. W ła d z  Skarbo 
wych (Dz. U R P  Nr. 62 poz 580) —  Urząd 
Skarbow y w  Postawach pudaje do ogó ln e j w ia 
dom ości, że w  dniu 17 listopada 1936 r. o godz. 
11 w  m ajątku D uniłow icze, gm . D un ilow jck ie j, 
pow. Postaw sk iego  odbędzie  się sprzedaż z  li 
cy ta c ji 520 pudów  pszenicy, oszacow an e j na 
1300 z!., 1000 pudów  żyta, oszacowanego na 
1800 zł.. 900 serów  holenderskich (g łów ek ), osza 
cow anych  na 1800 zł. i um eb low an ia dom ow e­
go  (łączn ie z b ib loteką) oszacow anych  na 
1,412 zł., a (o  celem  uregu lowania za ległych  na 
leżno.ści na rzecz Skarbu Państwa i innych w ic 
rzycw li A leksandra i Józefa  T yszk iew k  zów . Za 
ję te  ruchom ości m. żna og lądać na m iejscu (w  
rtiaj. D un iłow icze) w  dniu licy ta c ji od  godz. 
9-ej. * 1

(—) w. Sakow icz
p o  Naczeln ika Urzędu

GUSTOWNE
Suknie sweterki, szla­
frok i, b luzki, wytworna 

gafoniterja 
W . N O W IC K I 

W ino, W ie lka  30 
Ceny fab ryczne niskie.

Pianino
lun foirtetpdan kupUę 

bez pośredników 
Niemiecka 22— 19 Iron!

DOKTÓR M ED.

S W A P hE R
C horoby w ew nętrzne i 
dzieci. K a iw a ry jska  29„ 
t e l  7-69. P rzy jm . 9— lfr  

1 4 -J.

O W A
M I E S Z K A N I A
3 p ok o jow y  do w yna­
jęcia , A-szelkie w ygody 

w o ln e od  podatku. 
T a r la k i {14-a

L o k a l
do w vnn : cia. nadający 

sic na jad łoda jn ię  
sklep 

■ W ileń ska  20. 
In form ac je  u dozorcy.

Doi rut 1
ZEL00WIC Z
Chor. skórne, wenerycz­
ne nerzpdów .mezowi; 

od  q. 9— 1 I 5— j  w.

O d k  i  j i t

Zeldowiczows
Choroby kobiece, skór 
ne, weneryczne, narzą 

dów moctowycł 
od godz. 17— 2 i 4 — , •
ui. WileAtiti zS m 3

tel 2-7*7

Przerobione
i  dużego 7“legancikie

mieszkanie, 2 duże po­
koje, kuehma, w s ie ik ie  

wy,gody 
W . Pohulanka 43 i

B. nauczyciel gimnaz.
udziela lekcy] i kcrepetycyl w zo-
kresie now ego i starego typu g im n. 
Przygotowuje do m ałej i dużej m atu iy. 
N auka  solidna Postępy i skutk i gwa 
rantowar.e Specja lność: po isk  , i i z A a ,  
m atem atyka —  Łaskaw e zgłozsen ia 
do  red. Kurjera W il.  po g 7-ej wiecz.

P o s z u k u i c
M I E S Z K A N I A

w r en irum  m 'es 'a  
O fe  ty do  adm . Kuriera 

pod „K aw iarn ia*

O B U  W E E  Pianina
b tło A tr  śniegowce, | I forłeplsu iy fjrm  za-

deszczowce, pat ranne gran icznych  ok a zy jn e  
poleca w ytw órn ia  

W  N O W IC K I
W uno. W ie lk a  30. 

Ceny nr.skk

Nauczycielki,
bony, wychowawczyn ie 
i w sze lk iego  rod/aju 
służbę dom ow ą zapc 
średn icza WojjwodzKic 
Biuro Funduęzu Pracy 
w Wilnie, PoznansKa 2, 
tel. 12-06, czynne od  g. 

fc do  Ib  e j

DO WYNAJĘCIA
loka l ski się z 6 poko i, 
ze  w sze lk lem l w ygoda 
m l, rozkład koiytarzowy 
w d. 22 a przy ul. M ic­
k iew icza. In form . te le f 
9-15 od  godz. 9 — 10 

> 1 7 — 19

sprzedeje  i odna jm u je 
na dogodnych  warufl- 

kacn N. Kreroer.
Ul. Bisk. Bandurskiegt 

6 m. 2.

Fortepian
m a łv  w  dobrym  stanie 
ok a zy jn ie  do  siprzeda- 

nia za 275 zł. 
Zarzeczna 28— 1

B. URZĘDNICZKA
c h ę n i e  za jm ie  s ię  go  
SDO.Jarstwem o o m o w .  
p izy samotne j osob ie,  
pr-y p ieięgriow. chore j,  
lub lektorKi. Łaskaw e 
'zcloszeina k ierow ać p<- 
sem n e pod adresem : 

h opan ica  12— 1J
Jankowska

w D « * r r ó «  m e ij .

J. Fi01RGVm*:- 
JURfZENKOWA
Ord] >■,tor Szplt Sawie*

O o o b y  skórne, 
weneryczne kobiece 

Wileńska 34. to 18-6C
Przyjmuje od 5— 7 w.

DR MED.

J.AKF0RUWI1IZ-
iZ rZ tP 'N0WA
Ciroroby jkórne. wene­

ryczne, koLiece. 
turzyjmuje 8— 9, i2— i 

i 4— 7 
Zam kowa Nr. 3 —9

t f o r iO B

Wolfson
SPRZEDAM

skiCp spożywczy z w y ­
robioną .klientelą In fo r 
m a c e : b v . Jnńska 11 Choroby skórne, wene-
 — -----------------------  j ryęz.ia I moczopłclowe

SPRZEDAM
sklęp ga lan tery jn y  Iga­
lanteria męska i dam ­

ska) z pj-acowiiŹa 
In form acje: 

św J unSna 11

Wileiłi ka 7 tel. 10-67 
Przyjm. oa 9- -1 i 5— fr

i DOKTOR ,

Zaurman
. I choroDy weneryczne,

D n c w i l k i l i o  : »k cm e  i moczoplciow* 
r O S Z U K U J Ę  Szopena 3, tel. 20-74

dzierżawy od 50-10C Przy m od 12—2 i w— ® 
hektarów z zabudowa 
nlami. Oferty składbó 
pod ,K *  do administr.
„Kui j fcia Wileńskit.;o ‘

Maturzystha
poszuku le jak leaok ob  

iek za jęc ia . Chętn ie 
za jm  e się wychowań, 
dzieci m ałych lub w 
wieku szkolnym , m oże  
być rów n ież kk torką  
starszej osohy. Łaska­
w e o fe -ty  proszę k iero ­
wać do  adm in . K U ,  

; sub „M aturzystka*

A  K I S ZE R K i.

M. Brzezina
masaż ieczniczy 

1 “ lektryzecle 
vk Oredrka nr. 27

( źw ei 7ii.-.'tg )

aaRgaessywu w b b

A Ł . S Z 5 B .A

M a r  j ł

Przyicrli-ie •.tt. -• t. do ? w,
ul. i JjwiśsMejj# j —18
róg O fiari e ( lob .

łA K C J A  1 A D M IN IS T R A C JA : W iln o , Bisk Bandursk iego 4. T e le fon y : R edakcji 79, Aam in istr 99, R edaktor naczelny przyjm ujt m,; g. 2 - 3  ppoh Sekretar* redakc ji p rzy jm u je  o ę  *  1— U 
■inistracja * nns od g. 3 7 , ppoł. R ękopisów  Redakcja n ie zw raca. D yrek tor w ydaw n ictw a p rzy jm u je  od g. 1— 2 ppoł Ogłoszen i, są p rzy jm ow an e : od ROdt. #'/*— *'/. * 7 9 w i'

K on to  czekow e P. K. O. nr 80.750, D rukarn ia —  ul Bisk Bandurskiego 4, te le fon  3-40.
odb iorem  w  adm inistr. a ah 5G g r*  agran icą 6 abCE N / P R E N U M E R A T Y : m iesięczine z odnoszeniem  a o  dom u lub przesyłką pocztow ą , 3 z t„  z

«K N A  O AŁO SZE N  Za w iersz m ilim eir. przed tekstem  — 75 gr.. w tekście 60 gr., za  tekst 30 grM kron ika  redakc. i kom unikaty —  60 gr. za w iersz jednoszju, og łoa i. m ie tzk a n .— 10 er, aa w y raa . 
• a  tych cen dolidzA się za og łoszen ia  cy frow e  i tabeU ryczn e 50%. Dla poszuku jących pracy 60% zn iżki. Układ ogłoszeń  w  tekście 4 -io  łam ow y, z. teksteir 8-m io tam ow y. Za treść o g lo u a A  

i rmbrykę „nadesłane* R edakcja  n ie odpow iada . Adm in istracja  zastrzega sob ie p raw o zm iany term inu druku og,os*eń i n ie p rzy jm u je  zastrzeżeń  m iejsaa.

Wydawnictwo jer Wileński11 Sp. * o. o. Druk. „Znicz", W ilno, ul Bisk. Bandurskiego 4. tel. 3-40. Redaktor odp. Zygmunt Bauicz


